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B A R A N O W IC 2 E  — u l  Szsptycic iego —  A. Ł ae ru k  
EfEMAKONKE —  B ufe t  Kolejowy.
BRĄSŁA.W —  Księgarnia 1 - w a  „Lot". -
D/jBROWICA (Polesie) — Księgarnia K. MaIi»iowski<!g«*.
DiJk SZTY — Bufet kolejowy.
RŁEBOKifc — ul. Zamkowa, W. WłochiiLierow 
GRODNO — Księgarnia T-wa „Ruch" 
hOPODZIEJ — Dworzec kolejowy — K Smarz/ńoki. 
(WIENIEC — Sklep tytoniowy S, Zwierzvński 
WLECK — Sklep „Jedność" 
wiDA — u).. Suwalska 13j S Matecki.
MOŁODECZNO — Księgarnia T-w a ,,Rnch".

NIE ŚW IEŻ  —  ul. R a tuszow a,  Księgarnia  Jaźwmiir  
N O W O G R Ó D E K  —  kiosk St. Michalskiego.
N. SW1ĘC1ANY - -  Księgarnia  T - w a  „Ruch' 
OSZM5ANA —  Księgarnia  Spó id t  N p” ez,
PIŃ SK —  Księgarnia  P o l s k i  —  St. Bednarski.  
P O S T A W Y  —  K sięgam i?  Pol. M acierzy  Szkolm-j. 
STGŁPCF. —  K sięgarnia  T - w a  t,Ru.’h “ .
ST .  ŚW IEC IANY —  ul R ynek 9, N. Taras ie jsk i  
W ILEJKA P O W .  —  ul Mickiewicza 21 F. Juczew ska.  
W A R S Z A W A  —  T - w o  Ksiąg. Koi „R uch" .  
W O Ł K O W Y S K  —  K sięgarn ia  T - w a  „Ruch" .
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FWE N U M  ER A T  A m iesięczna  z odniesieniem do  dorna lu b  z 
p rzesy łką  p o c z to w ą  4 z!, z ag ran icę  7 z! K onto  czek o w e  P.K.O. 
P r  Sc259. W  sp rz ed a ż y  deta l,  cena p o je d y ń c z tg o  Ni. 20 g r

Oplata pac  stówa nisze* ona ryczałtem.
R ed ak c ja  ręk o p isó w  m ezam ó w io n y ch  nie z w ra c a  A dm inis trac ja  

nie uw zg lęd n ia  zas trzeże;)  co  d o  ro zm ieszczan ia  ogłoszeń.

C ENY O G Ł O SZ E Ń : wiersz  m il im etrow y jednoszpaltov /v  na  s ir .  2-ej i 3-ej oO g roszy .  Za  tek s tem  15 groszy  K om unikaty  
o raz  nades łane  milimetr  50  gr. Kronika rek lam o w a  milimetr  60 g r .  W  N -rh  św ią tec zn y c h  oraz  z prowincji  o  25 proc.  d u ­
żej. Z ag ran iczn e  50%  drożej.  O głoszen ia  c y f ro w e  i tab e la ry c zn e  o 50%  drożej.  A dm in is trac ja  nie p rzy jm uje  zas trzeżeń  co cle 
m iejsca.  T e rm in y  druku  m o g ą  być  przez  A dm inis trac ję  zm ren iane  dowolnie.  Za  dos ta rczen ie  num eru  d o w o d o w e g o  20 groszy.

S O H I K I  M J M O f o J E .  e c h a  s t o l i c y  g za korbossów
P i e r u r a r z ^ d n a  s e n s a c j a .

(Telefonem z Warszawy')-

Poseł Juljan Will jest posłem mia­
sta Łodzi od niemieckiej mniejszości. 
Należy do niemieckiego Kiubu N aro ­
dowego. Przewodniczącym tego Klubu 
jest poseł Nauman, ten sam, który 
podczas przemówienia posła Loewen- 
heiza rzucił impetyczme na stół o łó ­
wek^ ze _ S K Ó w k ą , jaKgdyby w minjatu 
rze naśladując gest Stresemanna, a 
petem wygłosił mowy, w której pod 
pozorem lojalności względem państwa 
polskiego ukrywał zjadliwe napaści 
na nasz rząd..

Poseł Will należy do tego samego 
Klubu i dziś węgrosił -drugie niemie­
ckie przemówienie na komisji spraw 
zagranicznych, w debacie nad ekspose 
ministra Zaleskiego. Nie zastrzeg się 
i e  nie mówi w imieniu Klubu, prze­
ciwnie, występował, |ako  oficjalny 
przedstawiciel koła niemieckiego. A 
lednak jego mowa była mową tak lo­
jalną, tak przyzwoitą, tak szlachetną, 
powiedziałbym nawet tak patrjotycznie 
panstwowo-polską, że gdyby kogoś z 
publicystów polskich proszono, aby 
postowi niemieckiemu mową napisał 
nie potraf łby się lepiej i ładniej z te- 
s o  zaaania wywiązać.

Nie mogę nazwać tej mowy ugo 
d rw ą , gdyż było to  bezwzględne sta­
nięcie na gruncie państwowości pol­
skiej. Mowa była wypowiedziana z 
całkowitą narodową godnośc.ą. P. 
Will nie chce przestać być Niemcem, 
on przyznaje, że N'emcy polonizują 
się łatwo, ale p. Will chcąc pozostać 
N lem cen, jest jednocześnie patrjoia. 
Państwa polskiego. Mówił o  cnotach 
swego narodu i miał do tego prawo* 
Wspominał o pięknym obrazie, który 
wierności niemieckiej dał Sienkiewicz, 
opowiadając w „Ogniem i Mieczem. , 
jak zginął regiment niemiecki, bo s ło ­
wa swego danego naszemu królów' 
żoł nierte niemieccy złamać nie chcieli. 
Upominał się p. Wrll o  szkoły nie­
mieckie dla niemieckiej ludności, miał 
do tego prawo. Potem przyszły sego 
zaama, że jako obywatel Państwa 
polskiego we czuje się powołany do 
obrony poi.tyki mniejszościowej P ań ­
stwa nienTeckiego. (Vu odezwały się 
oklaski). Potem powiedział nawet fra­
zes, że on w Państwie polskiem tylko 
do  rdzennej polskiej ludności czuje 
zaufanie. Powiedział także, że mniej­
szość niemiecka w Polsce nie chce 
dzielić i jątrzyć, lecz chce być czyn­
nikiem zgody pomiędzy aw oma wiel­
kiemu narodami polskim i niemieckim. 
Nic więc dziwnego, że choć klaskanie 
nie jest we zwyczaju na komisy spraw 
zagranicznych, to jednak, gdy poseł 
Wiil skończył, klaskali wszyscy polscy 
członkowie komisji spraw zagranicz­
nych. Klaskał Minister Zaleski, klaskał 
przewodniczący komisji Książę Radzi­
wiłł. Siedzieli nastroszeni i źli, zde- 
zorjentowani i niechętni, tylko dwaj 
posłowie ukraińscy.

Uważam za niesłychanie ważne, 
aby te okiaski, które dała posłowi 
Willowi komisja spraw zagranicznych, 
ZBane były krajowi i znalazły głośne 
echo. Ludność niemiecka ject zawsze 
ludnością lojalną. Tam, gdzie miesz­
ka wzdłuż granicy państwa niemiec 
kiego, daje się powodować podżega 
niom, idącym z zagianicy. Naiezy to 
rozumieć i odnosić się do tych zja 
wisk w myśl słów poety: „Na rękę 
sarkaj nie na ślepy miecz“ . Nato­
miast tam, gdzie świadoma agitacja 
me sięga, jak np. u nas na Wileńsz 
czyźnie, obywatele narodowości nie­
mieckiej są  i będą zawsze lojalnymi 
współobywatelami. Prawdą jest, że 
posiadają wiele cnót, których nam 
D-ak. Śmieszne jest i niepoważne 
stosowanie do szkół niemieckich tej 
samej zasady utrakwizacjf, co do 
Białorusinów- Znamy z jednej strony 
wyrazistość kultury niemieckiej, ze 
strony drugiej znamy tendencje Niem­
ców do państwowego lojalizmu. S to ­
sowanie tej samej meiody politycznej 
do WarystKicn naszych mniejszości na-
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lu tego  odbyło  się pod p rz ew o d n ic tw em  wi­
c em arsza łka  S en a tu  Gliwica posiedzenie  se ­
nackiej komisji  sk a rb o w o -b u d ż e to w e j ,  na  
k tó rem  se n a to r  Jan  Zaglen iczny  wygłosi! re­
fe ra t  w sp raw ie  pre lim inarza  b u d ż e to w e g o  
M in is te rs tw a  P rzem yś lu  i Handlu,  o m aw ia jąc  
d ługo i w y cze rp u jąc o  całoksz ta ł t  g ospodark i  
tego  resor tu .

P o  przem ów ien iu  re fe ren ta*zabra ł  glos 
p. m iniste r  K w ia tkow ski,  po rusza jąc  d w a  za­
sadn icze  m om enty ,  mianowic ie  s tan  p o trzeb  
i p o s tu la ty  chwili  bieżąoej o raz  s p r a w ę  b a ­
dania  linji ro zw o ju  polityki g o sp o d a rcze j  p ań ­
s tw a .  Minister  nadmieni! m iędzy  innemi, że 
w o b e c  o g ran iczonych  ś ro d k ó w ,  p ro g ram  Mi­
n is te rs tw a  musi b y ć  w  sob ie  sk o n c e n tro w a n y  
i o b e jm o w a ć  ty lko  te  praefe i zadan ia ,  k tó re  
w  czasie  n a jk ró tsz y m  b ezpoś redn io  i w naj­
sze rszym  zakresie  p ro w a d z ą  d o  zam ierzone­
go  celu.

P o  ożyw ionej  dyskus ji  udzieiaf jeszcze  
w yjaśn ień  p o d sek re ta rz  s t a n u  p. Doleżal o raz  
inni u rzędnicy  M in is ters tw a.  N a s tę p n e  posie­
dzenie  dn ia  14 lutego.

Oisrntfy komisji prau/irnej.
W A R S Z A W A , 13-IL P A T .  S e jm o w a  ko­

misja p raw nicza ,  o b ra d u ją ca  pod p rz ew o d ­
n ic tw em  posta  Pierackiego,  p rzy ję ła  z nie­
znacznym i p o p ra w k am i  pro jek i  u s ta w y ,  w n ie ­
sionej przez  m inistra  sp raw ied liw ości ,  w sp ra  
wie  zniesienia w y m o g u  d o k to r s tw a  p rzy  w y ­
k o n y w a n iu  czynności  a d w o k a tó w  w  by łym  
zaborze  aus tr jack im .  M iędzy innemi należy 
zaznaczyć ,  że  sędz iow ie  po  la tach  12 uzy­
sku ją  w y m o g i  p rak ty k i  i egzam in u  a d w o ­
kackiego,  a  z sędziami z ró w n a n o  rów nież  
p ro k u ra to ró w .  —  N astępn ie  p rzy ję to  z p e w -  
nemi zm ianam i p ro jek t  u s taw y ,  wniesiony  
przez  M inis ters tw u Reform Rolnych, w sp ra ­
wie w y s ta w ia n ia  sk ry p tó w  d łużnych  przez 
osoby  nie um ie jące  pisać  i rozc iągnię to  dzia­
łanie u s ta w y  na  teren  cafego p a ń s tw a .

Syluasja P iła w a  w ^erm ule.
W A R SZ A W A , 13-11. P A T .  Dnia  15 b. m. 

o  godz .  10 rano  zostan ie  o d p ra w io n e  w  ko­
ściele g a rn iz o n o w y m  w  W a rsz a w ie  n ab o że ń ­
s tw o  na  p am ią tk ę  p rzebyc ia  drugiej b ry g a d y  
L eg jo n ó w  przez  fron t  aus tr jack i .  W ieczow m 
te g o  dnia  o godz. 12 w kasyn ie  S z tabu  Głó­
w n e g o  (p lac  M arsza lka  P i łsudsk iego  7),  od­
będzie  się  zeb ran ie  to w arzy sk ie  i w sp ó ln a  
kolacja, na  k tó re  z ap ra sza  się w szy s tk ich  ofi­
cerów' bytej b ry g a d y  i b y łeg o  2 pułku Le­
g jo n ó w ,  o n 7 k o leg ó w  sy r rp a ry k ó w .  Zgło­
szenia  na  udział w  zeb ran iu  to w arzy sk iem  
p rzy jm uje  do  dnia i4  b. m mjr.  K ułakowski 
Marjan —  S z tab  G łów ny,  oddz. 4,

Na!Meńsfu;o na pam ąTk̂ prze­
bycia ii Bryps!v ŁeśIbot przŁZ frant eusfriscKr

W A R SZ A W A , 13-11. P A T .  Sy tuac ja  w ę­
g lo w a  na terenie  w o je w ó d z tw a  w a rsz aw sk ie ­
go jes t  taka ,  że sp ra w a  zaopa trzen ia  W w ę ­
giel ins ty tucy j  uży tecznośc i  publicznej i lud­
ności s ia je  się i  k ażd y m  dniem, w o b ec  nieu­
s ta ją cy c h  m ro zó w  i wfelkiego z a p o t rz e b o w a ­
n a  w ęgla ,  coraz  Hardziej pa lącą ,  g d y ż  za ­
m ów ione  t ran s p o r ty  w ęg la  nie czynią zad o ść  
p o trzebom .  T ern  niemniej sy tu a c ja  |e s t  w  
zupełności  o p a n o w a n a ,  dzięki in te rw encji  w o ­
j ew o d y  w a rsz aw sk ieg o .  D y sp o n u ją c  z a p a sa ­
mi węgla ,  uzyskanem i w g łów nej  mierze z 
insty tucy j  w o jsk o w y ch ,  jak  rów nież  k o l t jo -  
wych ,  zasp ak a ja  się d o ty ch czas  w  sposób  
d o raźn y  w szys tk ie  po trzeb y  ins ty tucy j  i lud­
ności. —- Między innemi zao p a trz o n o  w  w ę ­
giel zak łady  p rzem y sło w e  i chem iczne  w  
G rodzisku,  zak łady  uży tecznuśe i  publicznej 
vte W to d a w k u  i t '  d. —  W  dniu dzis ie jszym  
w y d a n o  zarządzen ie  w  kierunku  z ao p a trzen ia  
w  węgiei d r ó g  do jazd o w y ch ,  w celu bez­
w z g lęd n e g o  u t rzy m an ia  ruchu  kolei do jazd o ­
wych. Przez  d o s ta w ę  . w ę g la  do  W iłam  w a ,  
zabezp ieczono  zna jdu  ące  się tam  cenrre dzie­
ła sztuki. —  Luuności biednej i bezrobo tne j  
Ż y ra rd o w a  i W łoc ław ka  o k a za n a  została,  z 
pć lecenia w o je w o d y  w arsz aw sk ieg o ,  oezp lat-  
na  d o raźn a  p o m o c '  o pa low a.  P o n a d to  w o je ­
w o d a  w a rsz aw sk i  w y d a l  s to so w n e  za rz ąd z e ­
nia s ta ro s to m  p o w ia to w y m .
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. .Zwiezda"  m ińska  zam ieszcza  n a s tęp u ją ­
c ą  k a ry k a tu rę  „ f iszeńcow ".  „L iszency" ,  ina­
czej pozbaw ien i  p r a w a  g łosu  p rzy  w y b o ra cn  
d o  ra d  mieiskich i w ie jsk ich  w  Bolszcwji,  
s to ją ,  w e d łu g  p ra sy  sow .eckiej,  na czele  an -  
tv so w ieck ieg o  ru ch u  na wsi,  p rz e ja w ia ’ąceg o  
się  w Ueznych a k ta c h  te r ro ru  ch łopsk iego  
p o dpa len iach ,  w y s tąp ien iach  a n tysem ick ich  i 

t. N a  ry su n k u  w idz im y b. p r y s t a w a  d u ­
c h o w n e g o  p ra w o s ła w n e g o  i „ku łak a"  z k a ­
rani. .em,

T rze o a  dodać,  że  kownsje wyborcze w 
o b aw ie  a b y  do  ra d  n Ł  p rzen iknęły  e lementy 
w ro g ie  w ładzy  sowieckiej,  p o zb aw i ły  głosu 
znaczny  o d se tek  w yborców  in ło p ó w ,  zalicza 
jąc  ich do  g r u p y  „ k u ła k ó w  Pojęc ie  „ku łak '  
r i e  zosta ło  ies/.cze p r t e z  n ik o g o  dokiaunie  w  
Bolszewii zd ef in iow ane  p rz e to  m ożn a  je eto- 

ć i do tego co posiada jednego kon ia  i 
do  te g o  co  m a  ich trzv.  T a  'e la s ty czn o ść  u ła­
tw ia  og rom nie  „ zw y c ię s tw o "  w y b o rc ze  z w o ­
lenn ików  obecnej  f r u o v  rządzącej  ze Stali­
nem na czele.

„Lietuvos żinius“ w nowym artyku­
le po raz drugi powraca do kwestji u- 
dziafu Łotwy i Esionji w  podpisaniu 
rrotokułu Litwinowa w Moskwie. P i ­
smo porównuje akcję Żeligowskiego i 
Bermanda. „Łotwa nigdyby chyba r.ie 
darowała Litwie, —  pisze „S. N “ —  
gdyby Litwa poparła Bermonda. 1 eraz 
może ona zrozumieć, że poparcie przez 
niei  ̂ Polski sprawia nam ból i odpy­
cha nas od niej Nam się zdaje, że Li­
tw a zrobiła wszystko, aby jej stosunki 
z Łotwą nie były zerwane. Niestety, 
Łotwa i Estonja cary czas pracowały 
nad  tem, aby zepsuć te stosunki".

,.Po tem wszystkiem, co zaszło —  
oświadcza dalej pismo —  zostaje nam 
tylko powtórzyć znane przysłowie ro­
syjskie: „Nasilno mił nie oudiesz" i 
pójść swoją drogą. Cc da  Łotwie i E- 
stonji zaciągnięcie się ich do liczby wa­
salów Polski —  pokaże przyszłość".

,.li?i6iis hiu"i jn tib ii
, ,L ie tuvos Ż inios" w  a r tyku le  w s tę p n y m  

n aw iązu jąc  do  podpiSn.iia protokutu  L itwino­
w a  zaznacza ,  że jeżeliby L itwa nie śpieszyta 
z przyjęciem  p ro tokutu  i nie zwróciła  si do 
Ł o tw y  i Eston ji  z p ro p o zy c ją  p rzys tąp .en ia  
do  n iego ooecnie  nie t rze o ab y  było  m ów ić  o
0 sukcesie  Polski. Jeżeliov naogół pośw ięco- 
no  więcej u w ag i  s to su n k o m  z Ł o tw ą  i Esto- 
n,ą, to t e raz  nie t rze b ab y  t y ło  czynić  zarzu­
tó w  rz ąd o m  ło tew sk iem  i ii estońskiem u.

Orgii (M i ( isalaratli stwleflil
TALLIN, 13 11. Pat. Dziennik „Pa- 

T/aleh!“ z dnia 12 lutego w artykule 
wstępnym poci tytułem: „P óba do j­
rzałości państw bałtyckich", siwierdia, 
że projekt Litwinowa w swej pierwo­
tnej formie, przedstawiony samej tylko 
Polsce, miał na celu związanie Polski
1 uzyskanie wolnej ręki w< bec Ru- 
munji i państw ościennych. Jednakże 
rozdzielenie tych państw nie powiodło 
się. Prolokuł Litwinowa ma p r wnc*. 
znaczenie moralne, jeM jednak dla nas 
przedewszystkiem dowodem na przy­
szłość, że potrafimy d/iałać wspólnie, 
a zaraz tm  skutecznie. Zachowarie się 
Litwy było w ogóle mel< gicznp. Dykta 
tura istniejąca tam nie pozwoliła prze­
jawiać się rbjektywnym instynktom 
życiowym narodu.

M . L i f e *  s draaSrt i PfiSg.
W  rozmowie z koresoondentem 

„Rlgasche Rundschau" prof Voldema- 
rae poruszy! stanowisko Litwy wobec 
protokułu Litwinowa i wsKazal, że Li­
tw a gorąco witała dążenia w kierunku 
natychmiastowego wprowadzenia w 
życie paktu i oświadczyła o swej goto­
wości przystąpienia do protokutu po 
podpisaniu go przez Z.S.S.R. i Polskę, 
gdyż przewidziała, że Polska pod róż­
nymi pretekstami zacznie zwlekać z 
podpisaniem co rzeczywiście miało 
miejsce. Prócz tego, Litwa nie podpi­
syw ała  protokułu razem z Polską, 
cncąc ją pozbawić możności wystąpie­
nie w roli wodza naszych piaństw w ich 
stosunkach z Rosją.

Następnie rozmowa zeszła na kwe- 
stję komunikacji z Polską i kolej Liba- 
wa— Romry.

Premjar zaznaczył, że komisja ko­
munikacyjna Ligi Narodów nie powin­
na rozstrzygać kwestji, czy poiąnatm  
jest komunikacja między Litwą a Pol­
ską. a tylko kwestję, czy Litwa nie zga­
dzając się n a  bezpośrednią komunika­
cję, łamie prawne międzynarodowe zo­
bowiązania. Ber neńska konwencja i  r. 
I87Ł nie obowiązuje nowycn tsaństw.

Umiędzynarodowienie linji kolejo­
wej Libnwu— R fauny nie jest dla Litwy 
do przyjęcia, ponieważ wymaga to  fik­
sowania spraw  suwerennych na ie zie­
mie, przez które linja przechodzi. Litwą 
naturalnie nie może się zgodzić abj 
Wileńszczyznę uważać za część Pulcki.

Decyzji komisji bodaj czy można się 
spodziewać przed 1930 '. i do tego 
czasu Radzie Ligi Narodów nie w ypaaa 
zajmować się kwestją komunikacji li­
tewsko-polskiej.

Układ Htewsko-niemiecki rna zna­
czenie polityczne o tyle, o  ile ukłs d go­
spodarczy jest ważną podstawą zbliża­
nia politycznego.

3d  początku wiosny 1928 r. mię­
dzynarodowe położenie Litwy, znacz­
nie sic polepszyło oonieważ cały świat 
przekrn/al się, że kwestja wileńsko nie 
,est jeszcze ostatecznie rozstrzygnięta 
Niemiec, bez których aorawiedliwe Jej 
i ze dotyczy ona zarówno Rosji, lak i
rozstrzygnięcie jest nie do pomyślenia.

Sńt i 0. WlnmiB.
Z Kowna donoszą: W związku ł  poojjt- 

samem umowy między Kwirynatem i  V, aty-  
kanem oraz jubileuszem .)apierz» u prof. Vol- 
demarasa odbył się  bankier Na bank.ecie  
byli obecni nuncjusz papiesk., w szy scy  bisku­
pi, członkowie gabinetu ministrów, członko­
wie korpusu dyplom atycznego i wielu działa­
czy społecznych.

Co smwIduiB KsnKarM z Italią
RZYM, 13 II Pat. Konkordat zawiera 45 artykułów. W wvdanej po ­

przednio deklaracji rząd włoski stwierdza, że ze wzgieiu na świętość R'y- 
mu będcie się s t i ra ł  usunąć wszystko, co nie harmonizuje z tym jego cha 
raKterem. Dalej idzie kilka kbuzul, dotyczących wolności wykonywania 
funkcyj pasterskich p^zez Diskupow i księży, opieki rebgijnej w armji, rzą­
dowej procedury nominacji biskupów i przysięgi, k ;órą składają oni na 
r< ce rządu, według formuły zawartej w konkordacie Watykanu z Polską. 
Dalsze klauzule ustalają reformę prawodawstwa włoskiego kościelnego w 
harmonji z traktatem. Kongregacje religijne mają w stępować, jako osoby 
prawne i administrować dobrami kościelnemi. Konkordat przyznaje tnałzeu 
stwu kościelnemu skutki prawne małżeństwa cywilnego. Ceremonją ślub la 
kościelna bediie rejestrowana przez władze municyp Ine. W rzk tłach  pań- 
Siwowych powszechnych i średnich będzie istniało nauczanie re i iji. Puństwo 
uznaje organizacje katolickie, które według instrukcyj S'olicy Apostolskiej 
będą rozwijały swą działalność poza partjami politycznemi. Konkordat usta­
la, że jeśli zajdą jakieś różnicy poglądów pomiędzy Stoli 'ą Apost lską a 
Włochami, oba państwa będą s*ę starały regulować je w sp  )5Ób przyjazny 
Włochy wypłacą Watykanowi sumę 750 tys. lir oraz jeuen m ljard w pa­
pierach 5 proc. Watykan uzna to za ostateczne uregulowanie spraw finan­
sowych w związku z wypadkami w roku 1870. Trantat, konkordat i kon- 
wtneja finansowa będą ratyfiicowane w ciągu 4 miesięcy p^zez Ojca Świę­
tego i przez króla i wejdą w życie natychmiast po rafyfiKacji.

W ftM M  tergns iu f i it T O  nie ptalesie tit a pajnKgg gtSiiw 
Pipiesklegc.

D o w ia d u je m y  »ię z e  ź r ó d ła  r z y m s k i t g o ,  żc  S e k r e t a r z  S ta n u  Ks. K a r d y n a ł  G » -  
S(ł»rri, z a w ia d a iu ia ją i  i m b j s a d o r ó w  i p o s łó w ,  a k re d y to w a n y c h  pr<y S to l icy  A p o s to l ­
sk ie j  •  r o z w ią z a n iu  k w e s t j i  r z y m sk ie j ,  z azn ac zy ł ,  t a  a m b a sa d y  i p o se l s tw *  m o g ą  nad a l  
p o z o s t a ć  w d o ty c h c z a s o w y c h  s iedz ibach .

Radaii nacsdu ifalsKluga
^ZVM, 13 If. FAT. W dn'u dzisiejszym  w całym  szeregu aiast w ło sk ic h  orga­

n izow ane  są  wspaniałe  p o cn o a y  ce lem  zam anifestowania  raooSci ca łe g o  narodu. We  
wiŁys.k ich  kateuracń odpraw ione zo sta n ą  uro czy s te  i a b o i t ń s i  w w obecneSc i  przed-  
- ta w ic ie l i  władz k o S c ie ln ic h ,  cywilnych, w o jsk o w y ch  i o lhrsya.ich t łu m u *  u. aoi ci. 
S p ec ja la ie  wspaniałe  m am łestacje  oi n ę c ą  się  w M ecjolanie ,  P a lerm o B o lorj i  i Pizie.

Twćhl p-ryliyf da KPiłStantynapolo
BERLIN. 13.31 Pat Z Angory  do n o s z ą ,  i e  w e d l e  Informacyj  

prasy tamięjszc j, Ti oc kl  przybył wczoraj  w i e c z o r e m  d o  Konstanty­
nopo la .  Kierunek dal3zej podróży  Trock iego ,  ji k również  j eg o  
ptzypuszcza lne  piany nie  s ą  dotychczas  znane.

Rmzoinency o syiaadi w nimiszedi
PARYŻ, 13 II. Pat. Komitet rzeczoznawców na dzisiejszem posiedze­

niu w dalszym ciągu rozpatrywał szereg kwestyj, dotyczących Niemiec, jak 
przeciętne warunki bytu w Niemczech, szczegóły mekión ch pozycyj budże­
towych, wydajność przemysłu, bilans hand u zagranicznego Rzeszy i t. d.
Pi tej- ni B a r .U u  Rzeszy Schlscht udzielił wyjaśnień j pcodał dyskusji kon
kluzie Ostatnitgo sprawozdania Parkera Gilberta między innemi w sorawie 
poziomu warunków bytu w Niemczech w porównaniu z innemi narodami.

Kim bęitzie Cosltóge.
WASZYNGTON, 13.11. PAT. Według Krążących tu pogłosek prezy­

dent Hoover nosi się z zamiarem mianowania Coolidge‘a sędzią najwyż­
szego trybunału Sianów Zjednoczonych na miejsce sędz.ego Holmesa, 
który z powodu podeszłego wieku ma w najbliższim czasie ustąpić.

Snlgóreks-sziftki pakt przylani
M IEDFŃ, 13 II. Pat. P ia sa  wiedeńska donosi z Pragi; Słychać, ze 

rząd bułgarski zwrócił się do rządu czechosłowackiego z propozycją za­
warcia paktu przyjaź ii. Poseł czechosłowacki w Sjfji Pavlu miał z Dolece­
nia rządu czeskiego oświadczyć, że Czechosłowacja gutowa jest rozpocząć 
rokowania, jeśli taka sam a propozycja będzie uczyniona Rumunji i Jugo- 
sławji.

Okręty niknęły *9 hihclt Bnltyfta.
G D A Ń S K ,  T3 H . P A T .  G d  s z e r e g u  d u i  p a n u j e  t u  m r ó z  z  n i e z m n i e j s z o n ą  

s ł ł ą .  C a ł a  z a t o k a  G n a ń s K a  o d  p o i i u  g d a ń s k i e g o  s i  d o  h  lu  p« k r y t a  j e s t  grub<~ 
w a r s t w ą  l o d u  d o c h o d z ą c ą  w  n i e k t ó r j c h  m i . j s c a c h  d o  1 m .  Ż e g l u g a  w p o i ć  : 
g d a ń s k i m  u s t a ł a  z u p e ł n i e .  W s k u t e k  n i e m o z n o ź c i  o g r z e w a n i a  l o k a l ó w  s z k o l n y c h ,  
c a ł y  s z e r t g  s z k ó ł  p o w - s r e c h n y e h  i ś r e d n i c h  w  G d  ń s k u  w c z  r a j  z a m k n i ę t o .  
W e d le  n a d t r  ł y c i .  z G d a ń s f a  d o n i e s i e ń ,  w  z a c l i o a n . e j  c z ę ś c i  m o r z a  B a ł y c k i r g o  
u t k n ę ł o  w  ł o d z i e  o k o ł o  3 3  o k r ę i o w  a n g ie D L ic h ,  s z w e d z k i e b .  n o r w e s k i c h  i
innych.

Brak węgła w Ralesradzie
B łA Ł O G R O D , 13-H. P A T .  B ia ło g ró d zk a  cen t ra la  elektrycz-.ia zu ży ła  z  p o w o d u  

m ro z ó w  cały sw ó j  z a p a s  y ręglowy. W o b e c  czeg o  w ładze  o p ub l ikow ały  obwieszczen ie ,  
w p r o w a d z a ją c e  og ran iczen ie  kom unikac ji  t r a m w a jo w e j  d o  czasu  n adejśc ia  r o w y c h  z a ­
p a s ó w  w ęgia .  O bw ieszczen ie  w z y w a  jed n o cześn ie  ludność  d o  o szczęd zan ia  św ia t ła  e le ­
k try czn eg o .

Zaerzpcjp ussiąge® ptsś&fEszitych
W IE D E Ń , 13-11. P A T .  P o c iąg  pośp ieszny ,  k tó ry  dzis o godzinie  9 m. 50 oa jeenai  

z w iedeńsk iego  d w o rc a  zachodn iego ,  na jecha ł  na  s t a c j ’ T u lln e rb ach  PreŁsbaum , z Przy­
czyn  d o ty ch c za s  n iew yjaśn ionych ,  na  inn; p oc iąg  pośp ieszny .  —  Skutk iem  le g o  zd erze ­
nia kilka w a g o n ó w  doznało  zniszczenia.  O ile d o ty ch c za s  w iadom o, jeden  z p a sa że ró w  
zosta ł  ciężko ra n n y ,  zaś  20 lekko.

Życzenia dla r.iea tv. a Wćrszauie.
WARSZAWA. 13.11. Pat. Z okazji 7 rocznicy koronacji Oica Święte­

go Piusa XI w dniu 12 b. m. J. E. msgr. Marmaggl, nnnejusz aoostolśki, 
przyjmował życzenia od licznych przedstawiciel rządu, ducnowienstwa i 
fipołeczeńswa. W imieniu Prezydenta Rzeczvpos?olittj przybył do nuecja 
tury sref kancelaji cywilnej p. Lisiewicz, minirowie Zaleski. Swita'ski, Nie- 
zabytowski, marszałek Senatu Szymański, wicemarz. Czetwertyński, szef 
bio: Prezydjum Rady Ministrów p. Rudich- Laskowski licz­
ni przedstawicie M. S Z i M. V/. R. i O. P., przedstawiciele korpusu  dy- 
plc.mp.tycznegc * am basadorem  Francji na czele, oraz wiel osób  prywat­
nych

ilrm isM ie pcuo. Ulltia
KA7 0W1CE, 13 II. Pat. Wobec rozwiązania sejmu śląskiego i znie­

sieni? nietykalności posłów tego sejmu, władze prpkura‘orśko-sądow e za­
aresztowały znajdującego się od 1927 roku w stanie oskarżeń u pcs. Uli ■ 
za- Otto Ulitz kierownik Vo!ksbundu, którego dotąd chroniła nietykalność 
poselska, obwiniony jest o  działanie przeciwko bezpieczeństwu państwa, o  
ułatwianie dezercji przez fałszowanie dokumentów i o  szeregu innych prze­
stępstw” antypaństwowych.

Wytenpfi m domo w Foznanln.
P O Z N A Ń ,  13. II. P A T .  W c z o r a j  n n r t ą p i ł  t u  p r n d  p t ł a d n i e n  - r y b a c h  g a z N  

ś w i e t l n e g o  w a u t a r e n a c h  d o m u  a k a F e m i c k . e g o ,  p o ło t* * *  g o  p r a y  u l .  S  o .  a C k l e ­
jo. F i o u c h  l a s r ą p i ł  w  c z a s i e  n a p r a w i a n i a  za  m a r ż  i ę t j c h  p r z e w o d ó w  t - i  

W .ki ea iegw w y p a d k u  4 m o n t t r z y  g a i o w n i  d o .  ali . a t r n c . a  i o d n i e ś l i  rap y , 
a  Jeden * n  e h  po  p r z e w i e a i e n i u  d o  o a p i t a i n  * ł .kończ;y ł  i y c i e .

WieU peta.1 v  Kafawicach.
KATOWiCE. i3- 11. PAT. D z iś  or ted  p o ł i c a i r m  » ybuchł p o ia r  w rtfttnerłi o l e ­

jów , sm arów  i narty w L i g o c e  pod  K a t o w i c k i ,  /-apal-ry g c  dwa eeerwaary z  ropą  
s k u t e k  zetknięc ia  gorącrj ropy r. m roźnem  towietrzem. N* m iejsce  wjraaeku przy­
była s t r a i  ogniowa oraz k i k s  o d d zia łów  policj', któr^Ji u o a ło  .ę  pożar z l o s a l z o w i ć  
i z a b e z p ie c z ' ;  sąs iedn ie  objekty fabryczne. Ofiar w ludziach nie bjfio. Straty laster  
iLlae nic dadza sie  je szcze  ustalić.

rodowych jest najgorszą metodą p o ­
lityczną.

Mowa posła W.!'a zrobiła pierw- 
siorzędne wrażenie na wszystkich, któ­
rzy jej słuchali. Niektórzy gotowi są 
zrwsze podejrzewać że niemieckie 
K c ło  Narodowe posiada jakiś kontakt 
7. poselstwem nemieckiem. Cobyśms 
o tych podejrieniach nie myśleli 
jesnem jest jednak, że sympatje pol­
skich Niemców do Państwa niemiec­
kiego są  zupełnie naturalne. Poseł 
Will nawet w czasie u l tra -po lsk ie j  
mowy dzisiejszej wspominał z góry 
czą, że „Francja w wieku XVII za ­
bra ła  Alzację" i takie sentymenty nie 
mogły nikogo zdziwić ani też dla ni­
kogo nie były niespodzianką. Znamy 
przysłowiową karność Hie.niecką.W/- 
stąpienie posła  Willa tak niezwykle 
efektowne było wystąpieniem w imie­
niu Naro&ewego Klubu Niemieckiego, 
jednoczącego naszych Niemców łódz­
kich, pomorskich i śląskich. Dlatego 
też jego wystąpienie wywołało tak ró ż ­
norodne komentarze. W każdym r a ­
zie mowa posła  Willa zasługuje na 
jaknajgłoś.iiejszy prasowy rezonans.

C d.

M jirdiłjis tsici! rliknjn 
c liszgałiii.

Zamach stanu, projek*owany nie­
dawno w Hiszpanji, nie udał się. Rząd 
opanował s; tuację, buntownicy zosta­
li uwięzieni, zupełny spokój panuje 
wszędzie. J rd n sk  wbrew zapewnieniom 
Primo de R very „coś sie działo", był 
zorgamzowany spisek.

Garnizon Valencji miał rozpocząć 
akcję. San.hez G uerra były premjer 
i wódz konserwatystów hiszpańskich 
n ie ł  przybyć 27 stycznia do Vaiencjf 
i stanąć na czele całego ruchu. Jego 
p-zytycic miaro być początkiem bun­
tu, liczono na przyłączenie się innych 
garnizonów, z któremi możnaby roz­
począć marsz na Madryt.

Złośliwy przypadek ookrzyżował 
te piany. Okięcik, na który Sanchez 
Guerra wsiadł we Francji, doznał 
awarji i m u-iał zpiatóc.ć z arogi. Trze­
ba było czekać na przybycie innego 
stat *czka „Ansony" i na nim z 48-rrno 
geazinnem opóźnieniem dotarł Sanchez 
G uerra w nocy 29-go stycznia. Te 
dwa dni znaczyły bardzo wiele. Zbyt 
wiele osób było wmieszanych w sp i­
sek, by tajemnica przygotowującego 
się zamachu mogła być zacnowana. 
Policja wiedziała o  wszystkiem.

Ledwo wys.adłszy na ląd Sanchez 
Guerra udał się do komendanta pia- 
cu. „Zapóźno", oświadczył generał, 
„rząd wie o  wszvstkiem; garnizon w 
Cinddad Real zbuntował się w ozna­
czonym terminie tj. przed dwoma dnia­
mi. Myśmy im nie pcmrgali,  bo cze­
kaliśmy na pana, zostali rozb.ci, to 
samo nas czeka obecnie" i poradził 
Guercze wy jeżdżąc jakna j prędztj.

Oficerowie zebrani w kasynie, do ­
kąd udał się Sanchez Guerra, byli 
wprawdzie gotowi wszcząć oowstanie 
ale zeznawali całą tego bezsilność, nie 
było żadnych środków na zwycięstwo 
-  wojska rządowe były zmobilizowa­
ne i lada chwila mogły wejść do  Va- 
le.icjr. Zniechęcony Sancnez wyszedł 
na ulice, nim uszedł dziesięć kroków 
policja aresztowała go.

Tak tedy konspiracja w Va!encj,i 
została stłumiona w zarodku. Bunt 
całego garnizonu został zlikwidowany 
bez jeanego strzału, bez żadnego star 
cia. Temniemruej Primo de R vera, 
zaając sobie sprawę, że od czasu je­
go dyktatury jest to największy pod 
względem zakresu spisek, przedsięwziął 
ostre  środsi. Sancheza Guerrę wsa­
dzono na pancernik, który odpłynął 
w niewiadomym kierunku, generał 
Casrno Girona, dowódca garn zonu 
Walencji, został aresztowany i prze­
wieziony do  Madrytu, >odcbny los 
spotkał kilkudziesięciu oficerów i cy­
wili, między któremi jest i BI ssco lba- 
nez, syn sławnego pisarza. Represja­
mi kieruje generał Sanjuiio mianowa­
ny komendantem placu w Valencjt.

Swoboda prasy jest już oćdaw na 
problematyczna w Hiszpanji. P o  O- 
becnych wypudkach dzienniki, podają­
ce jakiekolwiek wiadomości nie ze 
źródeł urzędowych, były natychmiast 
konfiskowane. P rasa  rządowa za­
mieszczała długie, nic me mówiące, 
komunikaiy urzędowe bagatelizujące 
cała sprawę. Zniecierpliwione konfi­
skatami pisrra  opozycyjne przesyły  
wególe wspominać o  rozruchach i 
spiskacn — nie było o tem co pas jono­
wało całą Hiszpanję dosrownie ani 
słowa. ZB-

i
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D Z I E S I Ę C I O L E C I E
iMnaaftaega najstarszego parlameniu na Kanty-

nencie euro9sjskl.n.
Prasrńt5® iiR lB  i r u r s i ^ H a  2 ”y r r s ń s h i E : o ,  u y t  t o D i i 2  n a  u r s c z y -  

s ta ra  p a s s i M  11 S z n a tu .

W ysoka Izbo i
Dziesięć lat minęło, jak we wskrze­

szonej Polsce po raz pierwszy zebrał się 
parlament, właściwie Konstytuanta t. 
j. Sejm ustawodawczy ,zwołany dekre­
tem ówczesnego Naczelnika Państwa 
Józefa Piłsudskiego.

Dekret ten oył pierwszym urzędo­
wym aktem Jego, w którym ogłaszał 
swói program rządzenia i zapowiadał 
zwołanie Sejmu Ustawodawrz. Data 
©twarcia Sejmu przypadła na 10.3. 1919 
r a na wieczną tych dziejów pamiątkę 
został z bronzu wybity medal z podobi­
zną Naczelnika z jednej strony, i datą 
awulania Sejmu z drugiej.

W  ten sposób nawiązała się przer­
wana nić parlamentaryzmu polskiego, 
sięgającego aż w XV wiek. Uprzytom- 
nijmy więc sobie z okazji dzisięciolecia 
obecnego, że parlamentaryzm polski 
jest najstarszym na kontynencie i jed­
nym z najstarszych w Europie, ponie­
waż pierwszy parlament na świecie, pa 
rlament angielski powstał li tylko o 
dw a wieki wcześniej, a na wyspie Is- 
łandji przedtem jeszcze powstało przed

Teren ten jednakże był niejednokro 
tnie wyzyskiwany do działalności prze- 
ciwpaństwowej. Trzeba zdać sobie 
sprawę, że zdrowy rozsądek nie może 
dopuścić, aby trybuna parlamentarna 
była używana do propagandy przeciw­
ko własnemu państwu.

Jak dziś, tak i przed wiekami par­
lament nasz niestety nie zawsze działał 
w kierunku pożytku dla p’aństwa:

Sejmy szlacheckie nieraz odmawia­
ły królowi podatku i żołnierza, wów­
czas kiedy wkraczał do kraju, i targo­
wały się o przywileje. A kiedy zbudziło 
się w posłach sumienie na sejmie 4-Iet- 
nim i zniesiono veto Oiaz uchwalono 
konstytucję 3 Maja —  było już źa pó­
źna.

Hlstorja się puwtarza. Sejm odro­
dzonej Polski w tym dziesięcioleciu bvł 
widownią ciągłych walk z Naczelm- 
kiemPaństwa a późniejszym Pierwszym 
Maiszałkiem Polski Jó zetem Piłsu Is- 
kim, przeszkadzał Mu w sprawach WH- 
na i Kijowa. Dziś sfan-it wobec napra­
wy wielkiego dzieła Konstytucji: to też 
oczy całego kraju zwrócone sa ku sei-

Pasiedzimig Senafu
W A R S Z A W A , 13-11. PA T .  N a  dzisie jszym p lenarnem  pi siedzeniu Sena tu  p o  p rze ­

m ów ieniu  m arsz  S zy m ań sk ie g o  zabra ł  glos sen. S t ru g  (P .P .S . )  i w  imieniu s t ronn ic tw  
P.P.S.,  W y zw o le n ie  i s t ro n n ic tw o  chłopskie  ośw iadczy ł ,  że  łącząc  się  z du ch em  prze­
m ówienia  m arsza łka ,  s t ro n n ic tw a  te  m u szą  z ap ro te s to w a ć  przeciw o s t i t j  k ry ty ce  Sejmu 

M a  rsz. Szym ańsk i,  odpow iada jąc ,  podnosi ,  że oczyw iśc ie  n igdy  n.e zam ierzał  u ra ­
zić lew icy swojf.mi stówam i.  P rze m ó w ie n ia  m arsza łk a  S en a tu  nie p o w in n y  p oruszać  
s p r a w  S e jm u  w  zw yk łych  w y p a d k ac h ,  a?e j e s te śm y  w  chwili  osobliwej  i na leży  skon­
s ta to w a ć  m im o całej p rzykrości ,  że w a lk a  oyla  i że  w a lk a  toczy się.

L kolei i zb a  d o kona ła  w y b o ru  4 cz łonków  T ry b u n a łu  S tanu ,  k tó rym i zostali  w y ­
b ran i  Józef Beck  (49 g ło só w ) ,  Lucjan  Żeligowski  (40  g ło só w ) ,  O s w a ld  B a lcer  f 61 g ło ­
s ó w )  i Z y g m u n t  Nowicki  (6 8 ) .

dyskusje nad wtjiose min. Zaleskiego
WARSZAWA, 13 11. P M .  Na po 

rządku dziennym dzisiejszego posie­
dzenia sejmowej komisji spraw za­
granicznych był tylko dalszy ciąg 
dyskusji nad exposć p. ministra spraw 
zagranicznych, w jgłoszonem  dnia 15 
stycznia.

Pos. Czapiński (PPS) podkreślał 
sukces p< lny ki polskiej, jak.m bez- 
przecznie było wspólne podpisanie 
protokołu w sprawie paktu Kelloga 
przez grupę państw w schodn ioeu ro ­
pejskich. Jest to silnym atutem prze- 
c’w propagandzie bolszewickiej, o sk a r ­
żającej r a s  stale o  linję ofensywną 
wobec Rosji. Socjaliści polscy są  zaw­
sze stanowczymi przeciwnikami ja ­
kichkolwiek koncepcyj bojowych, zwró­
ceni ch przeciw Rjcji.

N-t^t^nnie zabrał głos poseł nie 
miecki Will podkreślając, że Niemcy 
w Polsce są dziś bardzo dobrym ga­
tunkiem Polaka obywatela z tą tylko 
różnicą, że już nie chcą się dobrowol 
me wynaradawiać. Pragną oni naś la ­
dować PolokOw obywateli niemieck'ch, 
którzy zachowują swój lojalny stosu 
nek do Rzeszy niemieckiej oraz wier­
ność dla polskiej kultury. Jak  tamci

śluoują wierność Rzeszy niemieckiej 
oraz kulturze polskiej, tak my ś lubu­
jemy wierność Rzeczypospolitej Pol­
skiej oraz kulturze niemieckiej. To  
też boli mówcę zarzut nielojalności w 
stosunku do Niemców, b< li go zarzut 
p. m nistra, że zagadnienie mruej-zo- 
ści jest ważną przeszkoda na drodze 
do porozumienia polsko-niemieckiego.

N adępny mówca pos. Pragier 
(PPS) podkreślił ważność rozgrywa­
jący! h się obecnie s p raw Nadrenji i 
zbliżającej się pacyfikacji stosunków 
francusko-niem e .kkh ,  do której op nja 
poi ,ka nie jest dostatecznie przygo­
towana. W ogćle mówca kładzie na 
cisk na konieczność zwiększenia wpły­
wu ministra spraw zagranicznych w 
gabinecie, aby mógł wspólnie oddzia­
ływać na wzmaganie się tych walo- 
iów życia wewnętrznego, które b ę lą  
w stanie zapewnić skuteczność jego 
poczynaniom na zewnątrz.

Dalszą dyskusję od łożono do 
wtorku przys/łego tygodnia. Pos. 
Gialmski z refe .ovał konwencję o po- 
kojowem załatwianiu sporów, p n y  
jętą w Hadze w październiku 1927 
r., którą ratyfikowano.

Zwalanie komisji wojskowej ĵmu
W A R S Z A W A , 13-11. P A T .  P rz e w o d n icz ąc y  se jm o w ej  komisji  w o jsk o w e j  pos. 

K ośc ia tkuw sko  w y s to so w a ł  do  cz łonków  tej komisji  n a s tęp u jąc e  p ism o:
„D o w ied z iaw szy  się z gaze t,  że na  n ielegalnie  o d b y tem  w brew  art.  75 regu lam inu  

posiedzen iu  komisji  w o jsk o w ej  20 C łlonków komisji  d o m a g a  się jej zwołan ia  celem w y ­
rażen i?  vo tum  nieufności,  zw ołu ję  na jb l iższe  posiedzen ie  komisji  w o jsk o w ej  na  20 b. m. 
go d z  12 z n a s tęp u jąc y m  porządk iem  d z iennym : w niosek  o  w y rażen ie  v o tu m  nieufności 

ia o rz e w o d n ic z ą c tg o  kom ts ji‘.‘: •

0 in^anle sie rad dziećmi
W yr ok  w  g łó w n y m  p r o c e s i e  zakładu w btudzleńcu.

.V  W AR SZAW a , 13. 11 P A T .  W cz o ra j  d o  im d o  p o to w y ,  a dw u osta tnf-n  u s ta w a  
r iw u t jg o u i . io w y c h  o b r a d  z ap a d ł  w y ro k  w amnestyjna zu p e łn ie  p rz e k re ś l i ł a  w y m ia r  
p r o c e s i e  o  zi ę c a n ie  s f  nad oz;e£mi w z a -  Kary.
kiaoz ie  w y c h o w a w c zo  popraw czym  w Stu -  Za sp o w o d o w a n ie  uszk o d zeń  ciała ska-  
oz ie f^ u .  Na m jcy te g o  wyroku skazani z o -  zani z o s u i : Stefan Grochal na 3 lata wię-  
slali  7 a znęcanie  s .ę  nad w ychow ankam i z zienia -  po z a s t o s o w a n a  amnestji  na 2 
ait .  20 K. K.i dyrektor za k ia cu  K lem ens lata, Edward R isso w sk j  na półtora roku  
K w aśniewski na 1 rok w ięz.enia ,  w i c h o -  więzie  ia — wskutek  amnestji na 9 mle  
wau ca Pu iłowsk? na 1 rok, O s e c k t  na 10 s i ę . y  i D am -zy  Budny na I rok w ię ż e n ia  
m iesięcy, O sso w .c z  i S k o w ro n ek  na 6 irue- — po z a sto so w a n iu  am nes'ji  na 6 mie-nę-  
s>ęcy lezienia,  Zozlerini. ki na 3 m iesiące  cy. Un ew.nniony z o s ta ł  Edward M ik o ta r  
i D ąbrow ski na i m esiąc  więzienia. Na czyk  
zasauzie  amnestji  kara z o s ’«ła obn iżona
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etawicielstwo narodowe, —  zarodek 
przyszłych parlamentów świata.

Ubecny Pierwszy Marszałek Józef 
Piłsudski uznał ustrój parlamentarny za. 
najodpowiedniejszy dla Polski, skoro 
sam  otrzymawszy pełnię władzy, parła 
ment zwołał.

W  parlamencie dzisiejszym przyby­
ły nowe warstwy społeczne i narodowo 
ściowe, do kontuszów szlacheckich 
p rzyłączyły się sukmany chłopskie i blu 
zy robotnicze, przywdziawszy zewnę­
trznie jednolity strój współczesny. Cha­
raktery pozostały te same, co przed 
wiekami.

Parlament obecny składa się z 
dwuch Izb —  Sejmu i Sen'atu. Sejm po­
siada prawo inicjatywy, Senat zaś korę 
ktywy pracy seimowej.

W  dniu dziesięciolecia uprzytomnij- 
my sobie prądy wewnątrz parlamentu i 
wpływ ciał ustawodawczych na pań­
stwo i społeczeństwo.

Ustrój parlamentarny zrósł sie z na­
rodem i w zasadzie jest dla Polski od­
powiednim ustrojem państwowym wy­
pływającym z historycznych przeżyć o- 
raz zadawalniającym duchową potrze­
bę wyładowania i wymiany myśli poli­
tycznych i snołecznych, niezbędną cha­
rakterowi Polaka. W  praktyce, odpo­
wiadając współczesnym wymogom aby 
Zasłużyć na zaufanie współobywateli i 
pozyskać uznanie, parlament musi wy­
kazać sie pożytecznością swej działal­
ności dla Państwa.

Działalność Sejmu ustawodawczego 
historyk Bobrzyński ui muje w dz'ele 
swym —  Wskrzeszenie Państw a Pol­
skiego —  w następne słowa:

,,Ci, których powszechne głosowa­
nie powoływało do budowy państwa, 
zależni od zmiennei łaski stronnictw, do 
p racy tej nie wnosili z remrly ani wie­
dzy zawodowej ani doświadczenia. Pra 
cowali iednak wśród najcięższych zew­
nętrznych warunków, wśród rewohicii 
sooiatnei szaleiacej u pranie Po’ski. Nie 
dopuścili do term, 'aby rewofucia ta 
przedarła sie z Rnsii czy Niemiec do 
Polski, nie dopuścili aby przeciwień­
stwa socialne czy polityczne wybuch 
ły iasnym pJon mniem, iedyna wome 
domowa w CpTfcit wschodniei stłumili. 
Bkadzac w wielu kierunkach, mieli zro­
zumienie, czem dla państwa jest woj­
sko i na nostawienie -to j utrzyrrą- 
nie. nie szczędzili ani rekruta ani wy­
datków".

Taka bvła ocena historyczna dzie­
jów nam wsoółczesnvch.

Ustrói r^rlarnentarnv u fest te­
renem rmioAnrmdedrieNsirm do w y r ó ­
wnania interesów narodowościowych.

mowi. Oby na ten raz uchwalenie dofiż- 
ło wczas do skutku.

Rozwój ustroju parlamentarnego za 
leży zarówno cd materjału ludzk ego. 
jako też i od ram dzi'ałania czyli kon­
stytucji. Każdeii naród ma takie przed ­
stawicielstwo, jakiego wart, i na jaki 
go stać, poriew aż osobisty skład par­
lamentu jest emanacją własnego narodu

Wskutek tego w Polsce większość 
członków parlamentu stanowią chłop­
scy i robotniczy przedstawiciele czyli 
że parlament nasz jest ludowym a więc 
demokratycznym.

Istota demogracji, według dobitne­
go określenia Bobrzyńskiego, polega na 
tern, aby wydobyć najlepsze siły, jakie 
tkwią w społeczeństwie i usunąć przesz 
kody, któreby mogły nie dopuścić ich 
do pracy

Dlatego też w parlamencie polskim, 
robotnik siedzi razem z burżua a obok 
chłopa zasiada wspaniały arystokrata.

Jednak ustrój konstytucyjny i par- 
famentarny Polski opiera się na demo­
kracji i stanowi jej zdobycz, którą lud 
nie da sobie łatwo wydrzeć bez wiel­
kich wstrząsów, graniczących z rewolu 
cją socjalną.

Nasz Sejm ustawodawczy miał tyle 
poczucia obywatelskiego, że układając 
pierwszą konstytucję sam czuł całą jej 
niedokładność i zostawił prawną moż­
ność popTawienia jej w obecnym okre­
sie.

Ustrój parlamentarny spotykamy w 
krajach najbardziej potężnych tj: Fran­
cji, Anglji i Stanach Zjednoczonych i 
tam konstytucja nie odpowiada pań­
stwowym potrzebom i współczesnym 
zagadnieniom państwowym.

To też tak zwany rewizjonizm wszę 
dzie miał miejsce, lecz sprawa rewizji 
konstytucji w Stanach Zjednoczonych 
niejednokrotnie już podejmowana, nie 
posunęła sie naprzód gwoli tradycji, a 
w Anglii ustalone obyczaje parlamentar 
ne umożliwiają obywatelom, nawykłym 
do politycznego życia swego krhiu spo 
koin.e przechodzić nad usterkami kon- 
«tvtucii Naiwiecei cierpi z powodu nio- 
dokładności konstytucii Francia. która 
za czas istnienia parlamentu swego by­
ła widownią upadku 53 gabinetów.

W  Polsce snrawa ta przedstawia się 
najciężej z powodu nieurobienia poli­
tycznego -ogromnej ilości posłów wy­
branych na mocy niecio przymiotniko­
wego. a wiec bardzo szerokiego prawa 
wyborczego.

Prawo wyhorcz* do Sw-nit miało po 
d*<tawv naibardzi ;i rif-mQ^r^tvn7r>e. wv 
niHem którego osobisty skład Iz^y U- 
srawodawczej, wiernie reprezentował

swych wyborców, lecz w większości 
swej, do rozwiązywania zagadnień pań 
stwowych nie był dostatecznie przygo­
towany

Marszałek Piłsudski, biorąc na swe 
barki całkowitą odpowiedzialność za lo 
sy Państwa, został zmuszany toczyć 
walkę z osobistym składem zwołanego 
przez siebie parlamentu, walkę, która 
wytwarzała na zewnątrz nieodpowia- 
dające rzeczywistości słuchy o zamia­
rach zniweczenia parlamentaryzmu.

Obecnie toczy się walka o udosko­
nalenie parlamentu, o metody parlamen 
tarne, araz o taką zmianę konstytucji, 
która umożliwiłaby rzeczywistą współ­
pracę Rządu i Parlamentu na korzyść 
Państw a Polskiego.

Sam'a Konstytucja ówczesna była u- 
łożona pod kątem walki z Naczelnikiem 
Państwa, w rezultacie czego utworzy­
ło się sejmowładztwo, które rozwinęło 
się w czasie, kiedy Naczelnik Państwa,
i  zarazem Naczelny Wódz pochłonięty 
był sprawą obrony granic Rzeczypospo 
litej.

Do upadku Polski niemało przyczy­
niła się liberum veto. W dzisiejszej no­
wożytnej Polsce veto redivivum przeja­
wiło się pod postacią votum nieufnoś­
ci, obalającym Rząd przypadkowa w śę- 
kszością posłów, znajdujących się na 
sali. I rzeczywiście w ciągu pierwszych 
ośmiu lat, mieliśmy czternaście zmiar 
rządu i jeszcze częstsze zmiany pojedyri 
czych ministrów Tak, w tym okresie 
czasu, zmieniło się aż 32 ministrów ska 
rbu. z których niektórzy ministrowie 
piastowali tę godność kilkakrotnie. W 
Anglji zaś tylko 4.

Obalenie rządu stawało się przed­
miotem targów międzypartyjnych, a 
często bywało powodowane przynad- 
kowem podmuchem niezadow oleni,  
sianego przez nieodpowiedzialnych po­
słów, ponoszących tylko 1/444 część 
odpowiedzialności.

W  rezultacie był rozpaczliwy stan 
finansowy, spadek wartości pieniądza, 
obniżenie stanowiska międzynarodowe­
go Państwa Polskiego i nakoniec zabój 
stwo Pierwszego Prezydenta Najjaśniej 
szej Rzeczypospolitej, człowieka krysz­
tałowo czystego, znanego Euronie całej 
uczonego, 'a co gorsze gloryfikowano 
zabójcę -  szaleńca.

Prywaty i nieprawości w kraiu do­
chodziły do zenitu, grożąc rozdrapa­
niem i rozwaleniem Polski, kiedy zwy­
cięski Wódz. co Polskę uchronił ad na­
jazdu, czynem majowym skierował na­
wę państwową i życie polskie na inne 
tory, które umożliwiły dzisiejszy roz­
kwit życia pulskiego we wszystkich 
dziedzinach i przejawach.

Nie zamykamy oczu na usterki i nie­
domagania, tak np. jest nierozwiązana 
dotychczas sprawa mieszkaniowa, a ży 
cie gospodarcze odczuwa chwilowy z*a- 
stój dopływu resursów pieniężnych.

Rozkwit ten w ciągu ostatnich nie- 
snełna 3 łat wyrażał się w  podniesieniu 
zarosnodarow ania i dobrobytu, w 
zmnieiszeniu bezrobocia, \v  stabilizacji 
waluty, w stworzeniu rynku wewnętrz­
nego dla zbytu przedmiotów własne­
go przemysłu, w uregulowaniu kredy­
tu państwowego zewnętrznego, w koń­
cu w rozbudowie własnego portu w

Gdyni, umożliwiającego realny dostęp 
do morza.

WojsKO nasze, bitne i wyćwiczone, 
zapewniło ochronę granic zewnętrz­
nych, a wewnątrz Państw a zostało do­
konane dzieło ujednostajnienia wymia­
ru sprawiedliwości n'a całym obszarze 
Rzeczypospolitej, wzorowa policja na­
sza utrzymywała dobry porządek, do 
administracji ułatwiony został dostęp 
każdemu zainteresowanemu lub poszko 
dowanemu. Możność zarobkowania zna 
cznie się wzmogła Radość życia jest w 
Polsce powszechną.

Państwo Polskie weszło w ięc na 
tory noimalnego życia i rozwoju, są to 
rzeczy, których nie widzi i nie docenia 
tylko ten, który nie chce widzieć ogól­
nego postępu w państwie polskim we 
wszystkich dziedzinach i szuka plam 
nawet n‘a słońcu.

Prawidłowa praca gabinetów w cza 
sie pomajowym, to jest ostatnich trzech 
lat. polega na przemożnym osobistym 
autorytecie Marszałka Piłsudskiego. Za 
bezpieczenie ciągłości działalności Rzą 
du na przyszłość wyłoni się z naprawy 
naszej konstytucji.

Brak równowagi w uchwałach Sej- 
ntf był koniecznością stworzenia C iałi 

Ustawodawczego, któreby kontrolowa­
ło, uzgodniało i poprawiało postano­
wienia Sejmu, Senat wiec odpowiada 
niejako h'armiiącym ośrodkom mózgu, 
równoważącym popędy i czyny w orga 
nizmie ludzkim.

Naturalnym tokiem rzeczy postula­
ty Rządu w Senacie znaidywaly więk­
sze pojmowanie, zrozumienie i popar­
ci0 niż w Sejmie.

Senat za cały cźas swego istnienia 
w odrodzonej Polsce, dążył do ułat­
wienia wsoółnracy z Rządem.

W  Senacie łatwiej przychodziło stwo 
rżenie większości, zagadnienie to jest 
nai większą troską dzisieiszego ustroiu 
parlamentarnego wszystkich krniów, 
snowodowane zaś jest nadzwyczajnie 
silnym różniczkowaniem interesów po­
szczególnych klas. warstw, i partyj po­
litycznych w społeczeństwie.

Uprzytomniam, sobie historię par­
lamentaryzmu w Polsce i mznamięty- 
wuiac zadania jego przyszłości a za­
razem oceniaiac należycie znaczenie i 
wpływ na rozwói żvcia parlamentar­
nego historycznej mż dziś mdywidnal- 
ności Pierwszego Marszałka Polski łó- 
zefa Piłsndsi'ie"o. mam zaszczyt przed 
stawić tei Wysokiej Izbie, że uchwałą 
senackiego komitetu przebudowy, pod 
płaskorzeźba Marszałka Piłsudskiego, 
wmurowana w sciane w dobie uczcze­
nia dziesięciolecia, został umieszczony 
nams; Senat —  Twórcy Parlameniu 
Polskiego.

Na zakończenie te^o uroczystego 
posiedzenia, powołuje obecnych

oowstaniem uozc:ć pa­
rnie^ Pń-rwszpgo Prezvden+a Rzeczvno- 
spolitej i zawiadamiam Wv«mLa Izbę, 
ź< na wspólnym komitecie Prezydium 
Seimu i Senatu uchwalono na dziedziń­
cu Spinowym wznieść pomnik śp. Ga­
bryela Narutowicza.

Cześć le^o świetlanej namieci!
Wierząc w chlszv rozwój parlamen­

taryzmu w  p olsce składam życzenia 
abv nasz parlament zawsze był godnym 
Rzeczypospolitej.

PTAmi nUSYZZKS.
S i c w a r z y s z e n i e  M i e l n i k ó w  Dawnej  M a z y k i .

W zwfątku z dążnością do szu- wy zaproszenia na wvstęp koncertp. 
kania „nowych sposobów" wyrazu wy Stowarzyszenia Miłośników Daw- 
ide1 twórczej wa wszystkich aziedzi- nej Mjzyki i urządzenie wie zoru, 
nacn—w literaturze, w teatrze, w sztu- który się niewątpliwie zapisze jaknaj- 
kach plastycznych i muzyce, bardzo pochlebniej w pamięci wszystKich - 
się ożywiło w końcu wieku ubiegłe- niestety—niezbyt licznych słuchaczy j 
go i corai. silniej rozwija zaintereso- zachęci innych do szczelnego zapeł- 
wanie twórczością dawnych stuleci, n enia sali, w czasie ponownego kon- 
Pud wpływem tego prądu powsztch- certu. Stowarzyszenia M. D. M., albo- 
nego, rozpoczęto żmudną pracę wy- wiem nie tracimy nadziei, że tak mi 
dc brwania z pod kurzu archiwalnego ły zespół nie poprze>tanie na jednora- 
i bibliotecznego oraz z całkiem za- zowym występie w Wilnie, 
pomnianych zakątków muzealnych - Zarówno ilościowo, j a k —przede* 
dzieł, które jeszcze nie utraciry ży- wszystKiem jaKościowo bogaty pro- 
wotności i mogą sprawiać zadowolę- gram koncertu przyniósł nieznane tu 
nie estetyczne jeszcze i teraz. arcydzieła myzyki woKa'nej oraz in-

Rośród najgorliwszych cL.ałaczy w s t rumentalnej najwvb;tn ej szych kom- 
tym kierunku, na polu muzycznem. pozytorów, z  okresu XVI do połowy 
najbardziej się pochlł b lie wyróżniła XVIII stuleci, między któremi nasi: 
polska fortepianistka Wanda Landów- Gomółka, SzamotułsK', Pękiel j Sta- 
ska, która się wy specjalizowała w rzrński godnie się zaznaczyli obok 
Stylowo - doskonałem odtwarzaniu Palestriny, di Lasso, Giov. G m oeli,  
dawnej muzyki, na umyślnie dla niej Siamitya i innych mistrzów ówczes- 
zbudowanym k!avecynie, stanowiącym nyeh.
dokładną kopję starych instrumentów, D,ekna muzyka ta, w y k o n a n a z c a -
pi zechowywanych w muzeach, zdo- łym p etyzmem i głębokiem odczuciem 
bywając sobie rozgłos wszechświatu- właściwości stylowych, me mogrn nie 
wv. Nie f \ I ko artyści poszczególni w sprawić wrażenia jaknajbsrdziej doda* 
różnych kraj ich zaczęli się poświęcać tniego na każdym muzykalnym słu 
tej pracy reKon'trukcyjnej, lecz pow- chaczu, dla którego ani „jazz", ani 
stawały coraz liczniejs/e zrzeszenia, skrajny „modernizm" me są  szczy* 
k'órych zadaniem głównem jest —krze- tem estetycznego zadowolenia. Nie­
wierne zamiłowania do arcydzieł mu- zwykle inteligentne i muzykalne trak- 
zyczny.h z okresów dawno prze- towame swych zadań przez posreze- 
b rz n i i ły .h .  gólnych czh nków chóru oraz widocz-

W tej pracy kulturalnej wszystkich na pracowitość dozw.diły p. Rutkow- 
narodów cywilizowanych nie powinno skiemu -  pom mo braku niepospolcie 
było zabraknąć udziału Pol .ki. Oce- wj bitnych g łosów —stwor/yć całość o 
niając n a leży te  doniosłość sprawy, prawdziwie pięknem brzmieniu oraz 
powziął iucjatyiyę utworzenia tak interpretację, stojącą na bardzo wy- 
Ważnej placówki i z cechującą go sokim poziomie artystycznym, 
rzutk , .ią i zab.egl.woścą d o k o n a1 Nader ko rzy -t ie  wrażenie odiiie-
ją p. Br Wsław Rutkowski, org msta śbśmy ze śpiewu p. M. ModraKow- 
katedry 5 go J ma i yice dyrektor Kon- rozporządzającej bardzo >ad ,ie

■atoijirm Muzjcznego w Warsi-a- wyrobionym, dźwięcznym i miękkim 
wie, nam w.lnianum szczegół i.fe oli- głosem, a —co najważniejsze—zupeł- 
ski, ja to najpra^d^.iwizy krajowiec, nje nieprzecietnvm talentem odtwór- 
rodem z powiatu^ S-vtęciańakiego, w czym oraz wyśmienitą dykcją. Na 
pob lzu  m. Komajii. szczególne uznanie zasługuje ideowość

-Ze Szczęśliwej ręki inicjatora, pjf, współpracy p. M olrakow skie , , stale 
wstało „Stowarzyszenie Miłośników b orącej udział w śpiewie chóru, bez 
Dawnej Muzyki , którego zadaniem płonnej obawy o swe dobrze zasłu- 
jeat s ie  enie zamóowania do muzyk żore  stanowisko pieśniarki solowej.

d czasów n ii lawniijszych do epoxi Nie m ąejsze po h-vały należą sie
btethi)VenuwsKiej, ze soe.jalnem u panom T. O hlewskiemu, T. Zygadle 
względmeniem n.tzyki poUkiej. j T. Zalewskiemu, stanowią ym zespół

I ezesem i kierownikiem chóra f|Tfio. Sonata", którzy*wykonali sze- 
Stowarzyszenia M. D. M. ja^t p. B. j*e#j utworów na dwoje skrzypiec i for- 
Rutkowski. W ciągu dwuletniej e g u  tepian. Każdy z nich jeśt m u r k ie m  
stencit, St warzyszenie z k b u  osób  wybornym, a doskonałe współ le zgra- 
doszło do liczb około  5 0 0 członków me się i opanowanie techniczne o ra i  
i stale sie powiększa. Chór najzupełniej stylowe ujęcie, pozbawiO'
składający się c becnie już z 28 osób, ne wszelkiej, w tym razie szkodliwej, 
pracuje systematycznie, próby odbv b ł/skotl wości wirtuozowskiej, pozwą- 
wając 2 razy tygodniowo i b orąc  ja na wzorowe odtworzenie muzyki 
udział w produkcjach Siowarzysiema. zespołowo1

A ud).j«  i koncerty dla czł< nków Wszyscy Koncertanci, odrazu zdo-
Stowarzyszenia i wprowadzonych goś- byli sobie życzliwość publiczni iści, któ- 
ci odbywają się co drugi poniedzia ra p0 d koniec wręcz manifestacyjnie 
łek w Soli Konserwat łrjum. Na każ- wyrażała Swe zadowolenie. M;ejsco- 
dą aud\cję  Stowarzyszenie rozsyła we stowarzyszenie śpiewacte „GchoH 
3 0 0  bezpłatnych b letów do szkół tf ia row ało  panu Rutkowskiemu, jako 
średnich i muzycznych. W pewnych głównemu rzecznikowi Stowarzyszenia 
o itęnac asu urządza St6.war||-  ^  ^  j a j ny wieniec wawrzynowy,
szeme koncerty publiczne w sali Kon-
serwatorjum lub (w niedzielę po po- Michał Jó efou-icz.
łud nu) w Filharmonji Warszawskiej.

B bljoteka Stowarzyszenia M. D.
M. 1 czy kilkacet tomów prawie wy- ń 
łącznie literatury zespołowej dawnej |  
muzyki oraz kilkadziesiąt tomów ?  
dzieł teoretycznych i historycznych.

Z danych powyższych można 
wnosić jak pilnie, celowo i owocnie 
pracuje Stowarzyszenie i jak dodatni I 
powinien być wpływ tej pracy na ij 
pokolenie dorastające, od wczesnych Q 
lat zaznajamiane z nieśmierttlnemi ł  
arcydziełami muzycznemi. ^

Pomimo niejednokrotnie na tem 
n,i°jscu omawian\ch, istotnie trudnych »  jl . . . .  i
warun: ów w jakich działać rm si l  &  f l  S Ó W  K s i e m e " ' ^ *  i I 
Wileńskie Towarzystwo Filharmonicz- J  .Esencja Chinowo - CH"ii-iowa* I !  
ne, zarz„d jego nie zariiedbuię żadnej 1 .  nydło C h ino -o  - Cnmielowe* (z I 
S p o s o b n o ś c i  do rozwijania t łk  u nas B Kl wtkiełnj. Sprzea-ają aptei , skłacy 1 
i - s l . b o  p u lsu j ,c ,g p  jmiiillkal- |  ^  |
m ena  ogólnego i u s łu g u je  na szcze- ii o L6?s Wydz. Z3r Puhl- A 1H  ■ 
rą  wdzięczność za powzięcie inicjaty- b c t  m  i ■  m  mm i  t  J '

CzcKoiada zd row a ■
fabryki *

j + *  i
w  K R A K O W I E  |

jest  bardzo sm aczna  ■
i pożywna dla dzieci. L

Ż ą  iać w s z ę d z ie .  "
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cbcjmojB 15 G0q bielsrushlcli.
OPRACOW ANiE B. DRUCKIEGO rODBERESKIEOO.

Rc ancja członk< B> iłnruskiej;® T-wa Naukowego w Wilnie W.Llryszkiewicza
CENA zt. 7 za egzemplarz .

Kai«?arnie o tr z im u ją  labat. Nabywcy, otr- y mu jacy ze  sk ładu głównego 
MMWjiBłinej S  egzemplarzy, korzystają  z rabatu-

SKŁAD GŁÓWNY: W y d a w n i c t w o  Wileń5»le  — W’ilno,
ul. KwAKZelna N r  23.



V .  p o s z u k i w a n i u  m e t e o r u

Jak donoszą z Kowna, w sprawie wielkiego meteoru, który cpadi w 
nocy zpiątku na sobotę, ustalono definitywnie miejsce jego upauku, miaiio- 
•vicie gminę Wobolniki koło Ucian. W ładze litewskie wydały odnośne zarzą­
dzenia celem poszukiwania meteoru, wydając jednocześnie odezwę do  ludno­
ści by w poszukiwaniach okazała pomoc.

l ik  wyglądał mutrar w Dynadursu?
P om im o kowieńskich źródeł krążą pogłoski sprzeczne o  miejsce upadku meteoru.  

Jedni twierdzą że  spadł on  w  bliskości Św ięc ian na terytorjum polskiem, inni znów  
ż e  koto Jezior;,, lub Dynaourga. Otrzymujemy następujący oo is  w idzianego  w  Dynebur-  
g u  zjawiska:

W  nocy z  piątku na sobotę  m ieszkańców Dynaburga  wprawiło  w  zdumienie  
“Tadkie zjawisko almosteryczne. O g o a z .  2 w  nocy ukazaio się na menie nadzw yczaj  
ilne światło, pochodzące  z jakiegoś szybko poruszającego się  przedmiotu, który sw y m  

w y glądem  przypominał og o n  komety. G dy snop światła zbliżył się  d o  ziemi, rozległ się 
straszny huk, podobny do  grzmotu. Jak zapewniają niektórzy m ieszkańcy, w  tej chwili  
w  dom ach dało się odczuć  lekkie wstrząśnięcie.

W  związku z  tern zjawiskiem rozeszły  się  pogłoski, że  zjawiła się  kom eta  —  
nznaka n ieszczęść,  bliskiej w ojny i t. d.

Ralacja z Jczlcrds
N ato m ias t  m ie szkańcy  Jez ioros i okolicy opow iada ją ,  że zbudziło  ich ze snu  nie­

zw yk le  j a s k ra w e  św ia t ło  i n iek tó rzy  z nich widzieli w  pow ie trzu  g w ia zd ę  —  m eteo r  wiel­
kości  sp o re g o  dom ku,  ro z rz u c a jąc ą  dokoła  siebie iskry. G dy  m eteo r  spadł  na  ziemię, 
rozległ się wielki huk, k tó ry  w e d łu g  relacyj j ed n y c h  t rw a ł  je d n ą  minutę ,  w ed łu g  drug ich  
więcej p rzes t ra szo n y ch ,  aż  pięć minut.

Wieśniak, k tó ry  p o w ra ca ł  w nocy  do dom u, o p o w iad a ,  iż nag le  s ta ło  się  na  nie­
bie tak ie  św iat ło ,  że  jeszcze  nigdy nic p udob i /ego  nie widzia i.  Podn iósłszy  g ło w ę  wie- 
ś r i a k  zobaczył ,  jak  d ługa  sm u g a  św ia t ła  sp ad a ła  na  ziemię. Dolny koniec  tej *mugi byl 
cze rw o n y ,  za  mm ciągnęło  się  biate św ia t ło .  Z jaw isko  to  chw iluw o oślepiło rolnika i 
j e g o  konia. P rz y  spadan iu  m eteo ru  nie było s łychać  huku ,  ty lko  jak iś  szum.

K R O N I K A

Ś M Z G M K f i  i ' ?r,HKU IR- 'i łśR . ŚElsf
Wilno, z d rad z a ją ce  o s ta tn io  w  dziedzi­

nie sp o r tu  m a x ;m um  dobrej  woli,  zazdrośc i  
w szy s tk im  zn an y m  ośro d k o m  sp o r to w y c h  i 
ich popu larnośc i  i r a d e b y  zrobić  coś  u siebie.  
W  dziedzinie sp o r tó w  z im ow ych  zrob iono  
dużo.  P rz e b u d o w a  skoczni na  boisku 6  p. p. 
Leg. ^ raz  d o sk o n a le  w aru n k i  te r e n o w e  po ­
zwoliły  na  z o rg an izo w an ie  tak dużej impne- 
z y  j a k ą  b ę aą  w  czasie  od 19— 24 b. m. za ­
w ody  narciarskie  o m is t rzo s tw o  Armji.

Hokej i ły żw ia rs tw o  zdoby ły  doskonałe  
w aru n k i  dzięki pow stan iu  w  pa rku  sp o r to ­
w y m  im. gen  Ż el igow sk iego  o grom nej  śliz­
g aw k i .  P ró c z  roz leg łego  placu dla pub liczno­
ści m a m ?  tu  tor 440 mir . dla b ieg aczy  oraz  
trzy  boiska h o k e jo w e  nie m ó w iąc  już  o  cie-

d o sk o n a le  i V ub ieg łą  niedzielę miała s ię  oćl- 
być  d ru g a  z a b a w a  k a rn aw a ło w a ,  cóż kiedy 
m róz  w y s tra sz y ł  n a w e t  na jzagorza lszych .

Cały tydzień  p u s to  było  w  p a ik u  i d o ­
piero zn aczn y  sp a d e k  m rozu  pozwolił  s tę ­
skn ionym  sportsnre i iom  w łożyć  łyżw y.  Jak  
w idać  na  ilustracji ,  obe jm ujące j  n ies te ty  ty l­
ko  g ly w n y  plac, niewiele jvszcze o só b  z a ry ­
zykow ało  opuśc ić  cieple m ieszkan ia  m ożna  
jednak  mieć nadzieję, że najb l iższe  dni p rz y ­
niosą  ca łkow ity  sp a d e k  m rozu  —  co zapełni 
ś l izgaw kę .  Najbliższa  niedziela przyniesie  
na m  ow ie  im prezy  łyżw ia rsk ie :  z a w o d y  o 
m is trzo s tw o  Wilna, o rg a n iz o w a n e  pntez  Wił. 
T - w o  Ł yżw iarsk ie  i z a b a w ę  na  lodzie. Bę­
dzie to z a b a w a  sp o r to w a  na  miejsce  „ k a r -

w  i i t i  buki
O p a t r z o n a  Ś w .  Sakrart e m a tt i i ,  p o  c ęzttieh i d t u g i c h  c G r p Ie i i la c j ,  

z m a r ł a  d n ia  8  l u i e g o  19 2 9  r ,  p r z e ż y w s z y  lat  65 .

P o ch o w a n a  z o s t a ła I I  lutego w grobie  rodzinnym na cm entarzu  
parafjalnym w 1 wju, o  czem  za w u a a m ia ią  krewnych i znajom ych  pogrą­

żeni w g łęb o k im  sm utku  s y n o w i e  i  e ó r k a .
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Ogólny rzut oka na śl izgaw kę wiieńoką.
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Spostrzeżenia meteorologiczne Zakłada  
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Śisdnie w  w

Temperatura
arednu.

Opad za do­
bę m. m .

J / i a t r
erzew ażającj

771

-  13«C

W schod ni .

U w a g i :  P ółpochm urno .
Minimum za dobę — 1 6 ’i_.
M a x ’m u m  na d o b ę  -  10, Q.
3Ttendencja barometryczna w zros t  ciśnienia

"*a *' U R Z Ę D O W A
—  Audjencje u p. W o jew o dy .  W  dniu 

iwczosajszym  p. W o je w o d a  p rzy ją ł  d H e g a -  
<cję Z w iązk u  P ra c y  Społecznej  Kobiet,  z łożo­
n ą  z p. p  Heleny Prof ieowej i Jadw ig i  Maio- 
-yieskiej in te rw en ju jący eh  w  s p ia w a c h  zw iąz ­
k u  o ra z  d e leg ac ję  zw. p ra co w n ik ó w  sa m o ­
c h o d o w y ch ,  z łożoną  z Drezesa p. A n to n o w i­
cz a  i d w u  cz łonków  zarz ąd u  w S D r a w a c h
a a w o d o w y c h .

M łF .JSK A .
—  ( o )  1l pos iedzen ia  miejskiej  komisji  

f inarsc  wej. W to rk o w e  posiedzenie  miejskiej 
kom isii  finansow-ej s tw ierdziło  jeszcze  raz 
n ierea lność  b u d ż e tu  na  rok 1928— 29. Z n o w u  
p rzez  o d y  wfeczót ko m is ja  trudniła  się n ad

rzenies ieniem  k re d y tó w  z je d n e g o  dzia łu do  
d ru g ieg o .

Po z a te m  w o b e c  spóźnionej  p o ry  da lszy  
c ią g  ro zp a trzen ia  sp ra w y  e ta tó w  i u p o sażeń  
p ra c o w n ik ó w  miejskich został odroczony  do 
n a s t ę p n e g o  posiedzenia .

—  (o )  Posiecizenifc miejskiego komitetu  
W .  fi. i t  w .  piaietc. dnia  id f l re-u i  io- 
k a lu  M ag is t ra tu ,  odbędzie  się posiedzenie  
m ie jsk ieg o  kom ite tu  W . F. i P. W. N a  po ­
rz ą d k u  d z iennym : 1) s p r a w a  p 'd im in a rza  
b u d ż e to w e g o  na rok  ly2y— 30- 2) sp ra w a  
z a w o d ć w  n a r ciarskich.

—  Kom itet  ro z o u d o w y  m  W iln a  o trzy ­
m a ł  polecenie  p rzy s tąp ić  n a ty c h m ia s t  do  op ra  
cow an ia  sp ra w o z d an ia  z d o k o n a n y ch  w  roku  
1928 prac .  S p ra w o z d an ie  to p o trzeb n e  jes t  
w ładzom  n ad zo rczy m  dla z o r jen to w an ia  się 
w  jak im  k ierunku  należy k ie ro w ać  kredy ty  
n a  c* ile b udow lane .

Prace komitetu rozbudowy winne być  
zakończone przed 4 marca r. b.

—  W  sprawie zakładów fryzjerskich. Na 
Skutek zarządzen ia  w ład z  san i ta rn y ch  zakła­
d y  fryzjersk ie  w in n e  b y ć  izo low ane  od mie­
sz k a ń  p ry w a tn y c h  i w  ż a d n y m  w y p a d k u  n i t  
m o g ą  służyć ja k o  p o k o je  p rzech o d n ie  do 
m ieszkań .

SZKOLNA.
— W  sp ra w ie  zw ro tu  o p ła ty  szkolnej 

ż a  dzieci funkc jonar .  p c ń s tw o w y c h .  W  z w ią ­
zku  z w iad o m o śc ią  p o d a n a  w  Dzienniku W i­
leńsk im  Nr. 34 z dn. 10 b. m. w  sp raw ie  
z w r o tu  o p ła ty  szkolnej za nau k ę  dzieci fun­
k c jo n a r  uszy p a ń s tw o w y c h  w szkołach p ry ­
w a tn y c h  p o s iad a tąc y c h  p ra w o  publiczności,  
— K u ra to r ju m  o k ręg u  szko lnego  w ileńskiego 
w y ja śn ia ,  że ci fu n k c jo n a r ju sze  p ań s tw o w i ,  
k tó rz y  złożyli w p ie rw szen  pó łroczu  b ieżące ­
g o  reku  szk o ln eg o  zaśw iadczen ie ,  s tw ie rd za ­
ją c e  nie przyjęcie  dz iecka  do szkoły p a ń s tw o ­
w e j  7 p o w o d u  b ra k u  w o ln e g o  miejsca,  nie są  
o b o w ią za n i  do  sk ładan ia  tai .iegoż z a św iad ­
czen ia  na  d ru g ie  półrocze;  z aśw iad czen ia  w y ­
d a n e  w  p ie rw szem  półroczu  z ac h o w u ją  s w ą  
m o c  i na  półrocze  drugie.  N a to m ias t  w szy ­
s c y  fuiikcj 'onarjusze p a ń s tw o w i ,  ksz ta łcący  
6 w e  dzieci w szkołach, u p ra w n ia jąc y c h  do 
z w ro tu  op ła t  szkolnych, o b o w iązan i  są  do 
sk ła d an ia  sw e j  w ładzy  w każd em  półroczu 
za św iad c ze n ia  o dnośne j  szkoły, s tw ie rd za ją ­
c e g o  że dz iecku uczęszcza  do d a n e g o  zak ła ­
du .  że  nie zosta ło  zw oln ione  od opłaty  szkol­
nej,  że nie k o rz y s ta  z fu n d u sz ó w  s ty p e n d y j-  
n y c h  i t. d., t j. z aśw iadczen ia  w e d łu g  w z o ­
ru  u s ta lo n e g o  ro zporządzen iem  p rezy d ju m  
P a d y  M inistrów z dnia  4  w rześn ia  1925 roku 
L. 1460i

— F odzia1 su bsyd iów  dla szkół z a w o d o ­
w y ch .  Z g o J n ie  z opn ją  miejskiej komisii  kul­
tu ra ln o -o św ia to w e j  M ag is t ra t  uchwalił udzie­
lić su b s y d ja  n a s tęp u jąc y m  dok sz ta łca jący m  
szkołom  z a w o d o w y m :  im P ro m ien is ty ch  w  
■wysokości 2210 zi., żeńskiej szkole im. Ko­
nopnick ie j  —  3360 zł., szkole hand low ej  s to ­
w a rzy sze n ia  Kupców chrześc ijan  2410, szkole  
• to w a rz y sz e n ia  tech n ik ó w  polskich 790C, 
żeńskie j  szkole  św .  T e re  y 1608 męskiej im. 
K m ńsk .ego  2900, T -w a  P o m o c  Pracy 3780 i 
T - w u  l i tew skiem u dobroczynnośc i  2500 zł., 
ra ze m  25768 zł.

P o z a te m  udziełoite zos ta ły  su b sy d ja  na ­
s tę p u ją c y m  szkołom  z a w o d o w y m ,  sa lez jań-  
•I i :i w  w yso k o śc i  340 zł., im. P rom ien is tych  
620, a r ty s tó w  p la s ty k ó w  520, w ie cz o ro w y m  
k u rso m  ry su n k u  nrzy  te jże  szkole  1040, T  wu 
F m o c  P r a c r  2410, w ileńsk iem u technikom  
1460, średniej  szkole  hand low ej  s to w a rzy sze -  
r ia  k u p c ó w  chrześc ijan  850. szkole  św  Jó­

zefa 980, sa lez jańskie j  dla dz iew czą t  980, in­
s ty tu to w i  m uzycznem u 920, szkole  zw iązku  
kobiet  ży d o w sk ich  650 zi. razem 11180 zl.

—  (o )  W y p o w ied z en ie  m ieszkań  k ie ro w ­
n ikom  szkół. M a g is t ra t  zarządził  a b y  k ie row ­
nicy szkól , z a jm u jący  m ieszkania  w  loka­
lach, za  k tó re  płaci M ag is t ra t ,  opuściły  mie­
szkan ia  do  dnia  1 w rześn ia  r. b.

W O J S K O W A .
—  W o jsk o w y m  w oino  podnosić  kołnie­

rze. W  zw iązku  z p an u jącem i  m rozam i w ła ­
dze  w o jsk o w e  zezwoliły oficerom i sz e re g o ­
w y m  na  noszen ie  podnies ionych  kołnierzy u 
p luszczy o raz  t. zw. „ fu raże rek "  w  dnie  kre­
d y  t e m p e ra tu ra  w ynos i  me mniej niż 15 st.

K O M U N I K A T Y
—  W  dni 17 lu te g o  b r. (n iedz ie la)  o 

godz .  12 odbędzie  się w  P a ń s tw o w e j  Szkole 
Techniczrrej  przy  ul. Holendernia  12 n iedzie­
la w y w ia d o w c za  udział w  której  rodziców 
jes t  o b o w iązk o w y .

RÓŻNE
—  W ybory  do  Izby Przem ysłowej.  Na

dzień 15 b. m. zos ta ły  w y z n ac z o n e  w y b o ry  
r a d c ó w  du Izby P rzem y s ło w o -H an d lo w e j  w 
p o szczeg ó ln y ch  o rg a n iz ac jac h  kupieckich i 
p rzem yalow ych  W y b o ry  z o s tan ą  p rz e p ro w a ­
dzone  w  o s iem n as te  o rg an izac jach  bo  aż  ty ­
le ich istnieje na n a szy m  terenie .

—  Z likw idow an ie  s t ra jku .  W czora j  z o ­
sta ł  z l ikw idow any  s t ra jk  robo tn ic  w  f a t r y c e  
cu k ie rk ó w  „ F o r tu n a "  (M e tro p o li ta ln i  5 ;  
P rzed  tn tem a  ty g o d n iam i dy rekc  a fabryki  
zwolniła  je d n ą  z robotnic ,  co „ p aw o d  iwaio,  
że  w szys tk ie  robo tn ice  porzuciły  pracę .  O s ta ­
teczn ie  na  sku tek  k i lkakro tnych  jntc iweim yj 
inspek tora  p racy  dy rek c ja  f u o r y b  zgodzi­
ła się na  p o n o w n e  przy jęc ie  wydak-uuj ro ­
bo tn icy  a  rooo t i  ice s . i ik  o d w cia ly  i przy
s .jt-i’;- do  pracy .

—  Akcja  a n ty a lk o h o lo w a .  W nika  z a lko­
holizmem w Wilnie dzięki in ic ja tyw ie  miej­
s c o w y c h  dz ia łaczy spo łecznych  w esz ła  na  
n o w e  bardziej  realne  tory .  O d  poniedz ia łku  
w szy s tk ie  ko m isa r ja ty  P .P  zosta ły  zao p a ­
trzone  w  spec ja lne  fo rm ula rze  T o w .  p rzec iw ­
a lk o h o lo w eg o  „ M en s"  i s ą  one w rę cz a n e  każ 
d em u  kilkakrotn ie  z a t rzy m a n em u  pijakowi. 
Z fo rm ula rzem  tym  zg ła sza  się on J o  poradni  
i jes t  odpow iedn io  b a d an y .  K urac jusze  p rzy ­
chodni nie zależnie od t eg o  że  m o g ą  dzięki 
s to so w a n y m  zab ieg o m  zupełnie  w y tec^yć  się 
z t eg o  z g u b n e g o  n a łogu  u z y sk u ją  od władz 
adm inist iacyjnYch,  jeżeli nie zupełne  to czę­
śc io w e  d a ro w an ie  k a ry  za  opils two.

—  W y św ie t lan ie  fili.iu naukow o-tech .i icz -  
neg o .  S ta ran iem  D y re k to ra  E lek trow ni  Miej­
skiej p. inż. G la tm a n a  W dn. 11 b .m. w godz .  
p opo łudn iow ych  w yśw ie t lo n o  w  K ulturalno  -  
O św ia to w y m  Kinie Miejskim n au k o w o  techn i­
czny  film, i lus tru jący  o rg an izac ję  p racy  i w y ­
tw ó rczo śc i  na jw ięk szy ch  z ak ład ó w  e lek trycz­
nych  H. S. E. H w Szwecji .

N a dem ons trac j i  t e g o  filmu byli obecni 
p raco w n icy  miejskich zak ład ó w  e lek trycz­
nych,  w y c h o w a n k o w ie  m iejskich szkól tech -  
n iczn o -za w o d o w y ch  i wiele  o sób  ze  św ia ta  
technicznego .

Znaczenie  filmu o b ra zu jąc e g o  p o szczegó l­
ne s tadia  b u d o w y  m aszy n  i p rz y rz ą d ó w  elek­
tryczn y ch ,  by ło  tern cenniejsze,  że po d czas  
w y św ie t lan ia  go, obecny  p. inż. G la tm an  k tó ­
ry osobiśc ie  zwiedził  p o w y ż sz e  zak ład y  udzie­
lał ob sze rn y ch  i t re śc iw y ch  w y ja śn ień  w  for­
mie dłuższej prelekcji.  O d c zy t  i po k az  ten  
w zbudził  wielkie z a in te re so w an ie  o czem  
św iad czy ły  og rom nie  oklaski obecnych .

W o b e c  tego ,  iż z racji o g ran iczone j  ilości 
miejsc  wiele  osób  ze św ia ta  tech n iczn eg o  nit 
by ło  o b ecn y ch  na pokazie  na leży  życzyć  p o ­
w tó rzen ie  go  w  czasie  jak  n a jb l iż szy m ^

—  2  kroniki towarzyskie, .  O n e g d a j  od ­
byt się w  kościele św .  Ja k u b a  ś lub  w ic ed y le ­
k to ra  su w alsk ieg o  oddziału w ileńsk iego  R iv -  
w a tn e g o  B an k u  Z iem sk iego  p. B ron is ław a  
N o so w icza  z p ra co w n ic zk ą  central i  tegoż  
b a n k u  p. Zofją  Siwecką.

W  dniu w c zo ra isz y m  p. p. N osow iczow ie  
w y jecha li  do  Suw ałk .

ŻAŁOBNA.
—  Z gon  prezesa k u pców  żydow skich, 

O n e g d a j  po poiudniu  po krótkie j  chorob ie  
zmarł p rezes  k u p c ó w  ż y d o w sk ich  b.p. Abram  
Po  lak.

TEATR I MUZA KA
—  Teatr Polski fsa la  „Lutnia"). Ostatnie  

w y stęp v  Karola Adw entow icza  Dzisiejsza  
p re m iera .  Dziś Karol Adwen*owicz w ys tąp i  
w  „ U p io rac h "  —  Ibsena.  J e s t  to ta  kreacja, 
w której K. A d w en to w icz  wzbii  się na  szczy ­
ty sz tuki aktorskie j  tak  w y so k o ,  że  w Polsce 
nie m a ró w n e g o  sobie  w sp ó łzaw o d n ik a .

— P o o o lu d n ió w k l  z  udz ia łem  K. A d w en -  . 
łow icza .  W  so b o tę  o godz .  6-ej p. p. K Ad­
w en to w icz  w y s tą p i  po  raz  o s ta tn i  w  „Dniu
i n o c y "  An-skiego.

W niedzfcMy o godz .  4-ej p. p. udziałem 
K. A d w en to w icz a  grany  będzie  „ Ż y w y  t ru p "  
Tofsto ja .  Na o b a  te w idow iska  ceny  znacznie  
zniżono.

—  „D zięku ję  z a  s łużbę '  W ł  Pe rzynsk i  
w y tw o r n y  pisarz  i wielce  u ta le n to w an y  d ra ­
m atu rg .  v? sw ej  osta tn ie j  Komedji „Dziękuję  
za  s łu ż b ę"  da je  ob raz  źle d o b ra n e g o  m ałżeń ­
s tw a ,  w  któ"em żona  jes t  ofiarą eg o izm u  m ę­
ża —  pro feso ra  un iw ersy te tu .  O b o k  kofliktu 
małżeńskiego, w  ś ro d o w isk u  in te l igentnem . 
w idz im y  rezu l ta ty  m o d n e g o  w y c h o w a n ia  
dzieci, a  m ia n o w :cie przedstawicie li  młodego 
pokolenia  ego is tów ,  bez  d u szy  i se rca ,  ż ą d ­
nych  z a b a w y  i użycia za w sze lk a  cenę, bez

plych sza tn iach  oraz  sprzęc ie  h o k e jo w y m  do 
u ży tku  d rużyn  szkolnych. Ilość d rużyn  w z ra ­
s ta  stale, rnala c o p ra w d a  dziś  z nich poc ie­
cha,  o t  zw ykle  „ p a ta ła ch y " ,  ale p rzecież  i 
k a n a d y jcz y c y  —  królowie hoke ja  też k iedyś  
uczyli się dopiero.

rak.Mm jest,  że w zrosło  za in te re so w an ie  
się ły żw ia rs tw em ,  a na  p o czą tek  dosyć  i 
tego.

O ogrom nej  f rekw encii  m ów i fakt,  że  w 
dn iu  „k a rn a w a łu  na  lodzie" u rządzonego  
przez  k ierow nic tw o  parku  w  porozum ieniu  z 
T o w a rz y s tw e m  lyżw ia rsk iem  sp rz ed a n o  w  
kasie około d w ó c h  tys ięcy  bile tów. Starzy , 
młodzi i mali pośpieszyli  na  l ó d .  B aw iono  się

n aw ału  na  lodzie", o d ro czo n eg o  z racji  m ro ­
zów.

P i  o g ra m  z a w o d ó w  p rzew idu je  cały sze­
re g  b iegów , jaz d ę  f ig u ro w ą  param ! i po je -  
d yńczo  w p ro g ram ie  z a b a w y  k o ro w ó d  m asek 
gry  to w arzy sk ie  i t. p. Z a b a w a  o d b y w a ć  się 
będzie  przy  e fek to w n em  różnoko lo row em  
oświetlaniu.  Z resz tą  nie n a sz a  rzecz  z a c h w a ­
lać i zachęcać .  Spadn ie  m róz  —  tłoczno  bę­
dzie w pa rk u  im, g tn .  Ź e l ig o w sk L g o .

Prze jdz ie  s ro g a  z ima park  sp o r to w y  z g o ­
tu je  n am  now ą  niemniej g o d z iw ą  i p rzy jem n ą  
ro z ry w k ę  —  tenis. W  roku  b ieżącym  m a po­
w s ta ć  sześć  ko r tów ,  ku  radośc i  rzesz  sp o r ­
to w y c h  W . T.

F IL IP  SAKS
st. maklrr  G i e ł d y  W i le ń sk ie j

p o  d ł u g i c h  i i i j . k . T b  c ii  r p l e m a c h , z m a rt  d n ia  12 lu t e g o ,  
w  w i e k u  la t  5 6 .

Wyprowadzi n ‘e zw ło k  z Kaplicy Klin ki Chirurgicznej (na Antokołu)«  
na c m en ta rz  E w a n „e  icki, nastąpi dz iś  (czw artek )  o  g. 12 w południe .

O  czem  zawi Jamiają p o zo sta l i  w żMu

Ż O N A  i SYNOWIE.

B *  P *

maga

Kurs duszpasterski w W Inie.
Na ostatn iem  posiedzeniu  z a r a ą (u z in ą - k u  kap łanów  „ U t U s *  p o s ta n o w io n o  

zorgan izow ać dla kapłanów archiiiieoezji Wileńskiej k irs duszpasterski.  PiO^ram 
kursu z o s ia ł  już usta lony  i zawiera 14 referatów, uw /g lędn ia ią  >vh la ło k s z t a ł t  c u sz -  
pa-.tersiwa w dobie  obecnej.  Szczeg ó ln ie  zostaną  uwzględ l ione  -a unki pracy kajfań-  
si. iej w archid. wileńskiej. W celu s z c z e g ó ło w e g o  opracowania referatów oraz zaięcia  
s ę  stroną  lechniczną i gospodarczą  kersu  zo sta n ą  w najbliższym cza s ie  p o w o ła n e  
specjalne kom .sje .  O sta teczny  termin kursu ustalony b ę t z ie  n ieco  p61  iej.

Tajemnicze alarmy po sunnie liteiyskie]
Z e  Ś w ę c i a n  n a d c h o d z ą  n a s tę p u ją c e  s z c z e g ó ł y  t a j e m n i c z y c h  a l a r m ó w  p o  

s t r o n i e  l i t e w s k ie j :  D n ia  9  bm . o  g o d z .  i5  w  n o i  , n o s ter u  ki n a s z e  z a o b s e r w o ­
w a ły  n a  t e r y t o r iu m  * ltwy »  U terunku K , t k u > i $ z e k  i w i t L . i e j  W si  c z e r w o n e  
ra k ie ty  j . d n o g w  ia > d o w e ,  za ś  o  g o d z .  0  4 5  d a ty  Się  s ł y s z t i  dw ukrotne  »erje  
s tr zo łO w  z c ię ż k ic h  k r a b in ó w  m a s z y n o w y c h  W  n o c y  z 8  n a  9  I t e g o  o  g o d z .
1 ej fu n k cjo  a f j u s z e  st  a ż n ic  w fc i g m i a n a t h  i K u r j t i i e  zati  a ż t l i  v k ie r u n k u  
m i a s t i c / k a  L a o o n a r y  n a  L i t w ie  b la s k  z a ś  w  kilka seku d p ó ź n ie j  w y b u c h  ta k  
s i  ny  iż  z a d r ż a ł y  s z j b y  w o k n a c h  s t r a ż n ic .  R ó w n i  z m eszkań .-y  Ś * i ę c i - i n  z r o ­
b il i  to  s a m a  s p o s t r z e ż e n i e  w d m u  9  b m . o  g o d z .  O . o ,  z a u w a ż y l i  ź w i a i ł o  i s ł y ­
s z e l i  d e t o n a c j ę .

Uursska kuto Dmshienih.
N o c y  wczorajszej na odc inku  Druskien ik i  p lacówki K. O. P. zo s ta ły  zaa larm o­

wane strzałami rozlega ią  emi się po stronie  utew>kie;. J ik z io ta n o  ustalić m iała  tant 
m e jsc e  utarczka straży litewskiej z  fcrupą nieznanych o s o b n u ó w ,  k t ó i z y  usi łow ali  
p r z e d o s ta ć  s ię  przez yramcę.

AnsifowMtfe nawary wgaia
W wyniku dalszych represyj, sto- lta B’alajło (Zawalna 32) ponadto spo- 

sowanych do pobierających wygórowa rządzono protokuły za skupywanie 
ne ceny za węgiel zostali aresztowani dizewa w celach spekulacyjnych na 
i osadzeni w więzieniu Stefańskiem Fe- Aizyku Kowarskim (Literacki 5) i Szai 
liks Wierciński (Kalwaryjska 71) i Zaleszańskim (Zarzecze 5).

ABy.M POLAR
w i e l c e  z a s ł u ż o n y  P r e z e s  W i le ń s k ie g o  Z w i ą z k u  K u p c ó w  Ż j J o w s k i c h  
i Dj r e k to r  B a n k u  Z w i ą z n ó  *  K u p c ó w  i P r z e m y s ł o w c ó w  z m a r ł  d m r  

13 g o  l u t e g o  r b. p r z e ż y w s z y  lat 67.

W yprowadzenie  z w ło k  z d om u ża ło b y  przy ul, Ostrobramskiej  
Nr 20 na etnem azz Ż y d o w sk i  nas iąy i  dz iś  o  godz .  I i - e j  rano.

W zm arłym  tracimy n ie o d ż a ło w a n e g o  działacza sp o łe c z n e g o  i dro­
giego to w a r zy sza  pracy. ] e g Q

V 'i!eńsk i  Z w ią z e k  K u p c ó w  Ż j d o « s k i c h .
Z w i ą z e k  P r z e m j  s ł o  . c ó w  L e ś n y c h  w Wi n ie .
W i le ń s k i e  S t o w a r z y s z e n i e  H a n d lu  i P r z e m y s ł u ,
S ą d  P o lu b o w n y  p r z y  Z w i ą i k u  K u p c ó w  Ż y d o w s k ic h .  
K o m it  t P o m o c y  p r z y  Z w ią z k u  K u p c ó w  Ż d o w a a ic h .  
P&nk Z w i ą z k ó w  K u p c ó w  i P r a c m  s ł o w o ó  v Ż y d o w s k ic h

w  Wit ne

W glęookim bólu zawiadamiamy o  zgonie

Abrfma
Prezesa Związku Kupców Żyd ow sk ich  w  Wiln ie  a

i wyrażamy głębokie współczucie rodzinie zmarłego 
oraz Zarządowi Związku Kupców Żydowskich.

Wzywamy kolegów wriąć udziaJ w pog'zebie,
St o w a r z y s z e n ie  Pr-edstawL-ieli  H a n d lo w y c h  

w  Warszawie  
O d d z i a ł  W i l e ń s k i .

ideału i myśli g łębszej.  Sz tuka,  obok  innych 
zalet ,  pos iada  sk rzący  ,ię dow cipem  dialog. 
P re m je ra  w  poniedziałek.

—  Rndu a na Pohulance. „ K rą g  intere­
sów". Dziś,  po  raz osta tn i  o godz .  20-ej m a­
sk a ra d a  k a rn a w a ło w a  J. B en av e n ta  p. t. 
„ K rą g  in te resów "  —  z udzia łem całego nie­
mal Z espołu  Reduty .  S ty lo w e  ubiory,  o ryg i­
na lne  d ek o rac je  i i lus trac ja  m u zy czn a  z •uto- 
dz ieńczych  dziel M ozarta ,  dope łn ia ją  całości 
te g o  n iezwykle  a tra k c y jn e g o  w idow iska .

Bilety wcześn ie  w  Orbisie, a od godz .  17 
w  kasie  tea t ru .  Sala  dobrze  og rzana .

—  „Murzyn W a rsz a w sk i" .  Ju t ro  . w  so ­
bo tę  k om ed ja  Ant. Słon im skiego  —  „ M urzyn  
W a rsz a w sk i"  z udziałem S te fana  Ja rac z a  w 
postaci  H cr tm ańslnego .

—  Z ap o w ied ź  R edu ty .  N a jb liższą  n o w o ­
ścią  Z espulu  R ed u ty  będzie  n a d e r  in te resu ­
jąca  sz tu k a  J. Szan iaw sk ieg o  —  „ A d w o k a t  
i róże" ,  g ra n a  obecn ie  w  T e a t r z e  N o w y m  w  
W a r s z a w i f . Paem jera  w  p rzys  ł> m tygodn iu .

—  R edu ta  na prowincji.  Dziś, w 1 dzic 
kom edja  J. Korzen iow sk iego  p. t. „ W ą s y  i 
ne ru k a" .

—  P ożegnalny  koncert rosyjskiego że-  
spolu b a la la jk o w e g c  E ug .  Dubrowinc. W  nie­
dzielę, 17 lu teg o  o g o d ; .  8. 30 w  sali Klubu 
H and low o-Przcm ys*ow ego  (ul.  Mickiewicza 
33 -a )  odbędzie  sie p o żeg n a ln y  k o n cer t  ze­
społu  b a ta la jk o w e g o  pod kierunkiem  Eug.

'u b ro w in a .
D o  p ro g ram u  k o n c er tu  wlączo*’~ dużo  

no w y c h  i u lub ionych  przez  puhliczność  i tw o -  
róv  m u zy czn y ch  . pieśni, k tó r e n i  a  tysci 
chcą  p o ż eg n a ć  publiczność  wileńską, k tó ra  
ich tak  serdeczn ie  p rzy jm ow ała .

P o p rzed n ie  ko n cer ty  cieszyły sie wie l-  
kiem p o w odzen iem .  Bile ty do  nab y c ia  w 
ks ięgarn i  „L ek to r" ,  M ickiewicza 4.

WYPADKI I KRADZIEŻE
—  Nagły  zg o n  w  cukierni Sztralla. W czo  

raj, o godzinie  8 wiecz. p o g o to w '  ra tu n k o ­
w e  z a w e z w a n e  zosta ło  do  c k i e r n i  Sztralla  
p rz y  ul. Mickiewicza 22. L ekarz  p o go tow ia  
o rzybvłv  z p o m o cą  m ógł już  ty lko  sk o n s ta ­
tow ać  śmierć.

Zm arły  był e m e ry to w a n y m  pułkow ni­
kiem armji  rosyjskie j  D um idow icz-D em idow - 
skim. Na 'm iejsce  w y p a d k u  p rzy b y ła  n: -mh- 
m ias t  nolicia  Zwłoki zabezp ieczono .  W  są ­
siednich sa lach  k o n ty n u o w a n o  e rę  w  bilard.

—  P o ż a r  w  więzieniu w o isk o w em . One- 
e d a i  pó źn y m  w ieczo rem  ,v w o jsk o w em  w ie ­
zieniu śledczym  na Aritokolu od z b v (nio na­
p a lo n eg o  pieca  zapali ł się  sufit w  jednej  z 
cel paw ilonu  ś ro d k o w eg o .  N a  a la rm  o g ro żą -  
cem n iebezp ieczeńs tw ie  z a rząd zo n o  n a ty c h ­
m iast  w zm o cn ien ia  w a r t  i z a w e z w a n o  s t r a t  
o gn iow ą ,  k tó ra  po  przybyciu  p rzystąp iła  a o  
u g aszen ia  og n ia  i po  p e w n y m  czasie  po żar  
z likw idow ano.  S t r a ty  sp o w o d o w a n e  p o żarem  
nie są  na raz ie  obliczone.

Ha srebrnym ekranie. naWBŚCI UYDAIMC2E
„SYN PRERJI"

(k in o  M iejskie)

P o  w znow ien iu  francusk iego  filmu hi- 
s lo -> c z n e g o  p. t. „MarsjIjai ka", po p!ęk-  
Bym fórnir soorlom ym : .N a  białej arenie*,  
któ r j ,  niestety,  nie wyw ołał  w iększeg o  za-  
im e ie s o w a n io  i naszej pabliczki wobec  
c z e g o  Dyrekcja bez ia o n e ^ o  ostrzeżen ia  
rT róii ła  o  jeden cz icń  je g o  w y św ie t l i  ie, 
po dość  przeciętnym Inuku kolonjalnym  
„S. O. S.* (Nu s tokach  c ' l a  e li)  i s t a d n i e  
w y k o  >anym fil i ie f iantuzkim  z cza só w  
osta in  ej wojny p. t. . Z  dymem poża-ów*.  
przYS'ła ki lej na s ieknięcie  do tak Itbia-  
nej.0 w kinie  M iejskiem am erykańskiego  
-ep rtuaru se r sa cy jn eg o  7  t. zw . U z ik . e .o  
Zach ou przez w ysTa vjenie .S y n a  prerjr .

Odraz ten naieży c o  te g o  lep s-e„ o  
rodzaiu fum ów  awanturn czych który na- 
zw alib iśm y am trykańskim  f lmem narodo­
wym Obrazy tak.e, m imo awanfurni zrj 
ich treść' pizedstawiaja n ie p o ś le a G a  war-  
to?ć  h istoryczna a nawet artystyczną, o d ­
twarzając z w ie lką starann ośc ią  n o i  znaw­
stw em  oczyw ism , w zachowaniu Ua ep, ki 
p o czą tk o w e  łazi  r o zw o jo w e  a z i s i e i s n c h  
Stanów Z iednoczonych ,  a więc  sceny  z m a ­
gań ;ię  z  czerw onosk órym i,  ko lon iza  ji 
oziewiczych tepów  ameryk ńskich, walk 
niept o l e . ł  Sciowych z Anglją i t. p.

Specjab ie interesująco wypada w tych  
obrazach ja k ie  specyficzne  śro d o  c m e  
am erykańskie  ow ych  c z a s ó w ,  w s z \ - c y  ci 
fermerzy i k o lo n iśc i  z  żonami i córkam i,  
c o * - b o y ‘e, trapperzy, szeryfi,  poszukiw acze  
z ło ta  no i n ieodzow ni Indianie, wy stawia­
nie  z  godnym uznania dbiektywizmen I

W .S y n ie  preryj* mamy w łaśn ie  takie  
sceny  z t kresu kolonizacji  am erykańskiej  
kiedy c o w -b o y ‘e z niezliczonemi stadami  
poleconerri  ich pieczy, musieli  us tępow ać  
m iejsca D i e r w s z y m  ko lon is tom , cofając  s ię  
dalej n; Zuchóc ,  względnie likwidując s ta -  
i a  n  zlecenie  ich właścicieli .

Z w łaszcza  św e 'n e  są  sceny  wyścigu  
konkurencyjnego  rrzysz łych  k' ion istów  
konno ,  w furgonach a nawet na ó w c z e s ­
nych rowerach, uo .Ziemr! Obiecanej" t e ­
renów  knlonizacyjnzch.

Na tle  tych wypadków natury ogó lnej ,  
przewdiają Się pe^ypeije miłos '  e  sy m p -ty ­
cznej parki: dz ie lnego  co w -b o y  * i córki 
zam ożnych  ferm trów , niestety,  dzięki z n a ­
nej .o szc z ę d n o śc i*  dyrekcji kina M;e isk ie -  
go ,  która w yp ożyczy ła  p o d ra sz izo n ą  od-  
b :tkę, w koń u obrazu brak szeregu na­
s trojowych sc e n  z podróży  m ło ,  ej pary do  
d om u. A lf* .

— H e n r y k  fcubieńsk i: . R y c e r z e  ś t n ie - -  
rci*.  P o w ieść  z roku 1863 go. Str. 290' 
W arszawa. D om  Książki Polskiej-  1929.

— J a ’ u s z  K o rcza k :  .P r a w o  d z ie c k a  
d o  s z a c u n k u * .  S tr  43. Warszawa. Wydaw.  
J. M ortkowicza.  1929'

— Stanisław  K oticki: .N a Sycylji*.
W raż en ia  i r< f leks je  Str. 125. W arszaw  a. 
G e b e t h n e r  i Wolff I9Z9.

—  S c e n a  Polska. W y sz ed ł  z d ru k u  3-c> 
zeszy t  d w u ty g o d n ik a  „ S cen a  P u lsk a "  z dn. 
1 lu teg o  r. b„  obficie i lu s trow any ,  z aw ie ra ­
jący  sze reg  n a d e r  in te resu jących  ar tyku łów .  
„ S ta ry  a k to r"  po ru sza  sp ra w ę  ,.niezro/.uniiaI- 
s t w a “ w  d ram acie ,  prof. W . W itw ick i  k ry ty ­
k u je '  o s tro  t. zw. e k sp e ry m en ty  tea tra lne ,  J. 
Friihling p o w ra c a  d o  t e m a tu :  R eżyser  czy 
a k to r?  O perkusji,  n a jnow szej  z d o b y czy  w 
dziedzinie tań c a  pisze  j .  L ew akow ski,  
J. D w ern ick a  op isu je  p odróż  polsk iego  T ea tru  
po  N ie m c z e c h  M. Loeb p o d a je  rew elacy jne  
w p ro s t  szczegó ły  o operze  w  A m eryce  ł?c .n-  
skiej.  O b sze rn a  kronika z  Polski i ze Świata 
i wiele d ro b b iaz g ó w  w y pe łn ia  resz tę  nunreru.

RADJO.
Czw rtek, dni* 14 lutego 1929 r
11.56 — 12.10 Tr. z Warszawy, Sygna* 

zasu, hejnał z Wieży M-arjackiej w Kra­
kowie,  oraz om um kat m eteoro log iczny .  
12 ’0 12. 5: T r. z W -wy O iczyt dla m ł o ­
dzieży szkolnej.  12,35 14,00: Tr. z  W -wy
K oncert ula m łodz ieży .  15 6 5 - 1 6 . 2 0  O d ­
czytanie  programu j J .  nnego ,  repertuar te­
atralno k nowy i c h w ib a  litewska. 16. 0 -  
16.25: Komun kat harcerski.  16 35 — 17.00: 
audycja dia dzieci,  .daiki* .  17 00 — 17.25 
Tr. 7. W -w>: Odczyt .W śród  książek*. 17.25 
17,50 .K ó łk a  kontr li o o ó r  i ich z n a c /e -  
tiit w podniesieniu hodowli*  odczyt  18.50 
— 19.15: Pogadanka radjote h n i c n a .  19,15 
19 30: M u/yka z płyt gram fon i9 .3 0 — 19 55: 
. O  wulkanach* odczj  t 19.56 20 0 n: Sy­
gnał cza -u  z Warsz. 20 < 0  — 20 20: T y g o d ­
niowy przegląd filmowy. 20 2 0 —20.-9: )d -  
c z v ‘anie programu na piątek i komunikaty.  
?0 3(1 2 .10 Koncert wieczorny. 2 1 , 1 5 -
/2 ,00  Tr- f W -w \:  . P o e c i  na eKranie ra- 
rj twyn.. 22 00 23.30: Tr z W-wy: K o m u ­
nikaty P .  A. T. policyjny, sportow y i inru, 
oraz m uzyka taneczna.

G I E Ł D A  W A R S Z A l t t S K B
13 lutego 1929 r.

D e w i z y  i » j  I a t y.
Tr-nz. Fnrs. Ku^’■,■̂ 

Holandja 357 2* 358 14 3=>6 34
K ooenhag*  237,91 238 51 237.31
L o n d y n  43 30 43,4 i,5 43,19
f łow y-Y ork  8 dO 8 ^ 2  8.88
Parvt 34 83 ,5  34.92 34.75
Szwajcaria 171 54 171.97 191.11
M.-rka niem 21161

I

I

I

I C H O R O B Y  D f J C

OlŁABIINfS'BLOTRiCE.
L z c z r

( Sto so w a n y  p-zez  p. p. D o k to ró w  
„Balsam Thloco lan  A ge“

■  PrzY gruźlicy, bronchicie ,  kaszlu  
9  ułatwia wydzielanie s ię  p !w ocin \ ,
8  wzmacnia organizm i sa m o p o czu c ie

I chorego ,  pow iększa  wagę c a ła .  
„Balsam t hiocolan A ge“ 

'Drzedaią apteki i sk łady  apteczne.

I Ząuisć ty lko  w oryginalnem o p a k o -  
wariu apteki A, G Ą SE C K IcG O  w  
o - ib g ę  V.arszawie, ul, Leszno 4.1.

LSkład w Wilnie, ul Z arzecze 30 m. 7. g  
— — — J M l z i

m i m .
Maść .MROZOL* Gąse-f 
cl e g o  zapobiega o d - .

N a k o m d e t  Flo ty  N a to d o w ej  k ap itan  J. 
O. w  d o w ó d  wdzięczności  za  w y ra ż o n e  sy m -  
oatje przez k o leg ó w  z oaterji  —  złotycb :10.

qmrażaniu się  kończyn i goi rar,kt, po t —
Spr/edajawstałe od i Jmrożeriia.  

apteki i składy- ci-ie

o ryg in a ln y iy ttio  
z  ferma

K Ł A  W

t f Ę ^ I E L  i KOKS
w a g o n o w o  oraz  t o n n o w o

M . D E U L L z  w  W [ , n i e
J a g i e l l o ń s k a  3 /6  teł 811 

S k la a :  Polski Lloyd, Słowac­
kiego 27, Yei. 14 46



BiiiRM sfj w m  eanstwowesii m m  romiego
STAN C ZYNNY N a  dz ień I s tyczn ia  1929 roku. STAN B IE R N Y i
K a sa  i su m y  d o  dyspozyc ji  
W alu ty  zagran iczn i;
P a p ie ry  w a r to ś c io w e  w ła sn e  
P a p ie ry  p ro c e n t ,  fund. r e z .  i c b l i f .
V : k s l e  z d y s k o n to w a n e  

W ek s le  p r o t e s to w a n e  
Pc»życ*k|f z ab e zp .  w e k s l .  i innem i d o k u i r  
N a le ż n o śc i  w d o c h o d z e n iu  s ą d o w e ia  
O u b io rc y  n a w o z ó w  sz tu cz n y ch  
N awozy  s z tu c z n e
D o s ta w c y  n a w o z ó w  s z t u c z r y r b  (z ad a tk i )  
W ątp l iw i  d łu żn icy
N a le ż n o śc i  w s te p n e  z p o ż y c z e k  em isy jn y ch  
P o ż y c z k i  w 8 p roc .  l i s ta c h  z a s ta w n y c n  

,  w 7 p u c .  .  ,
.  w 7 p ro c .  o b l igac jach  m et jo rac y jn y c h  

P a ty  p o ży czek  e m i-y jn y ch  
i ł ^ k i  „ N o s t  o*
M ają tk i  w ła sn e  w p a rce lac j i  
D łużn icy  za  n aby te  g ru n ta

Zł.

R e z e rw a  z b o ż o w a  
Różni  d tu żn icy  
S u m y  p rz e c h o d n ie  
N ie ru c h o m o śc i  
P u c n o m o S c i  
K r s z t y  h a n d lo w e
(c s / . ty  h a n d lo w e  r o k u  p r z y sz łe g o  

F u n p u s z e  a d m in i s t ro w a n e  
in k a s o
D łu ż n ic y  z  ty tu łu  n d z ie lo n y ch  g w t r a s c y j  
D e p o z y ty  o b c e

9.205 .S78 44 
149 4‘ 0.36

37.243.01 1.95 
4 .J 0 1 .'54.47

46.Ui9.79y.0l 
l D2.525 

11/.3B 1.6 '2 .2 3  
2.041 .201 65

32.194.2 ?0 80  
321)51.60

3.701 379.55  
87 014.27 

429.095.70  
89.978 JóU. -  
44 14 .1 0 0 .— 
20.354.500—  

2 u 46 .435 .80  
18.862.56' t.3ó 
9.1 81.356.26  
4 283 80 66 

32.557.127.78
34.542.3 0.62  
3 571.266 o7 
2 .97ó 720.29 
2.0 4 r 23 31

14.001 9 y7. >4 
574 496 09 

200.40,5 ‘04 a7 
1.060 608.13

210.544.52
13.5u6 933.39

Z łK ap ita ły  w ła sn e
F u n d u s z  t a  p o p ie ra n ie  b adań  n a u k o w y c h  
F u n d u s z e  sp e c ja ln e g o  p rzezn aczen ia  
A m o r t . z a r j a  n ie ru c h o m o ś c i  i r u c h o m o ś c i  
L ku ty  t e r m in o w e  s k a r b o w e  
O k ła d y
R a c h u n k i  c z e k o w e
P r z e j ś . i o w e  p o z o s t  k re d .  ró ż n .  r a c h u n k ó w  
Redy s k o n t o  
B-nKi „N o s t rc*
Gmisia  l is tó w  z a s ta w n y c h  i obligacyj 
W y lo s o w a n e  8 p roc .  b i t y  zas i . rw ne  
F u n d u s z  u m o rz e n ia  l i s tó w  zas ta w n y c h  
F u n d u s z  na  z a p ła tę  k u p o n ó w  od  list. z a s t .  i oblig. 5.607 702.53 
K u p o n y  p ła tn e  w o b iegu  Ou l is tów  z s tuw ny  h 5p6 097 60 
Ruty p rz e d te rm in o w e  p o ży czek  w 1 Stach z a s ta w n .  5 'f9 8 i  !7 
W ierzyc ie le  z ty tu łu  n ab y ty ch  m ają<ków  44) 577 62
Z a u a tk i  i w p ła ty  na n s b y te  g ru  ta  594...74. 4
D o s ta w c y  n a w o z ó w  s z tu c z n y c h  14 6 '7  86
R ó żn i  w ie rzy c i i le  29 8 S.b89 7 1
S u m y  p rz e c h o d n ie  5 4 5 . : 6 j 74
F u n c u s z  i b r o to w y  re fo rm y  ro ln e j  3 4 r) .495.91
W pływ y z ty t .  poż. b. Bank. Z iem . P a h s tw .  Zub. 1i’.878.2H  73 
Z o h o w .  za  p izy ję te  w ierz.  b. B-ów Z  Pań .  Z b. 1 1 8 ' 8 5 5  32 
Sum y d o  d j s p o z  S c a r b u  z fund .  a d m in i s t ro w a n y c h  2 i l l  .356 61

llljlli I M P I
KklSłsralno-Oświsaicwy 

SALA MIEJSKA
^strriSrę^ska .®.5 ul.

139.857.953 .6     -
45 70 i 74 

652.500 
240 4 '6 .8 2

50.000 000.
27.0 J6 17 9 .'5  
2 '.4 4 0  387 98 
10 258.5 8 46

4.t 65.737 67 
>0.828 8 7 80

siPttiiOfflA"

O d  d ,na 12 d o  14 lu te g o  1929 r. f . » «  S f S E S W i *4 P fek » y  d r a m a t  p rzygód  | miłofici w 
w łą c z n ie  a ę d ą  c ySwietiane fum y:  t i ' 1 1  i i  i  i a i S G *  i  s  a k ta c n ,  W ro tac h  g łow  sych; Burba- 
i Bedf a d  i W II.am S. H u o .  Nad {jropram: „LIGA O B R O N Y  P O W IE T R Z N E J  i P R Z E C IW G A Z O ­
W E J  P A N jT W A *  -  2 ak ty .  K asa  czyni .a  ou  g. 3. .n. 30. P o c z ą t e n  s e a n só w  o d  g. 4-e j  N «s tępny

p rogram  „ P ^ N  TA D E U SZ*.

t.
ro i .

D. is! S Z E H h R E Ż A D A  naszych ctu Naj«.-par.ialszy przepychem i bogacę* cni u>h»ącj film p.
wz, is. aiąra h stor ja miłoSci młomch serc. W roi. gł.
CH \K LES  F .R R EL  i u.ocza G R ET A  N I3SEN. Fantasi.

... przepych p-.łaców wł?dców wschodnich. Kulisy bart mów.
W i l e ń s k a  38. (bajeczna wystawa. Seansy o godz. 4. 6, 8 i 10 Fj. Sala Jobrze ogrzewana. Już wkrótce „ PONAD ŚN IEG *

p|g St. Żeron skiego-

K i n o - T e a t r  (

j d u m o r U s z B i i c  f a z i l "

K lN o-T E A T R

t .o  9.61 ! © s i l

I l u
W IELKA 42.

Film, o którym mówić bęcLie W.litol F.I n tysujCc s e n s a .y j  ”  i  „■ \ * r
iNajcudowr.iejszy film świata! Super Sopcrsilager ,,Ufd“ ł P  a  Ga& eOs? £&  2 /

Reżyserja F.iderika Langa. W roi. g łów ru  R u d o l f  K le in -R o g g e .  W itIi  F r i t s c h  detroniczn' 
Gerw a  M a u r u s  i wiośmana iGen D ey ers .  Szczyt nowoczesnej’ techniki. Oszałamiające zdjęcia 
straszliwej katastrofy kol-jowrj! Kobiety szpiedzy i ich zwodnicza praca: Polowanie na ludzi! 

Każdy pow.nien widzieć, gdyż s .piedzy kryją się między wami!!

P r o c e n ty  i p ro w iz je  
P r o c e n ty  i p ro w iz je  n a  r o k  n a s tęp n y  
Fu n d .  Aam in. :  M in i s te r s tw a  Ref n n  R o ln /c j i  

„ M in is te r s tw a  R o ln ic tw a
„ M in i - tc r s tw a  R o b ó t  P u b l iczn y ch
„ M in is te r s tw a  S k a r b u

R óżni 7.s i n k a s o
W ierzyc ie le  z ty tu łu  u d z ;e lo n v c h  g a a r a t i c y j  
Rożni  z a  d e p o zy ty

19 152.91361 
1 75 i .26  '.54 

tli  870 z93 57 
!7 285 -44.00 

52 131.954.99 
201 .1J t, z 1 

l.nobs.8 8

K n o -  
T * r „ M f

J w e l k a  30.

D z i i !  O s t a . l i i  p i  i l  1  J “ 1 3 D f j  E p o p e i !  T u ó i c a  z n an e g o  f i r n u  „Z D Y M E M  P O Ż Ą R Ó W *

„ C E f t A R S l f l  S T I t E E l E C * *
w z ru sz a ją c a  t ia ^ e d ja  m iło śc i  i b > a te r s t# a  w 12 ak t .  » S r ó o  h u k u  a rm a t ,  Śn ieżnych  s t z u ó w  Alp na f ro n c ie  
w ło sk im .  W ro b  g ł.  p o h k i  VAL E N T iN O  n asz  r o r a k  IG O  sY M , W ER  1ER P I T S Ć H \ U  t k s .ęź n a  MĄKitfsKAJA

O g ó łe m 74.2 297.3’9.17 O  ó łe m

ii s a w s  s » s s f  i

2io 344.52 g
_ £ 5 0 i 9£5._ 9 K CYM8ŁER 1 s
742 297.319,17 c h o ro b y  s k ó r n e ,  w e  ■

a c - r m r g  g  noryczrte  i m o c z o  g
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cóż! Chociaż nagi moje są nieruchome kobińskiej polityki
asHSBwar*»

i szybko zorjento- Obecnie mieszkał przy ul. Helwecji gorąco zobaczyć ją i dopomóc, w razie przesiaduje tutaj. Nie rnain ani chwili
—  mózg mój 
zapominaj o tern,
tier. Jeśli wrogowie moi spróbują cię wydarzeń na prowincji, akcję aprowiza wną żandarma Javouara, wiernego słu- znaleźć chwilkę czasu, by pójść na uli- komisarz.

nie ma spoczynKU. Nie wał się w jej 'arkanach. Ź wielkiem za- u obywatela Fourbe wpobliżu mieszka- możności. na odwiedzanie przyjaciół.
:in, obywatelu Charpien- ciekawieniem śledzi! młody Anglik bieg nia Courhor/a. Gospodyni jego była kre Minął cały tydzień, zanirn udało się —  Wiem, wiem! kiwnął głową 

Muszę ci oznajmić, że
podkupić, nie myśl, że masz do czynie- cyjną w Paryżu, mowy w Konwencie, gi Couthona, to też Charpentier cieszył cę Prawa. Czekał nań tam zawód. Li- twój płaszcz zginął! Jakiś oberwaniec
nia z bezbronnym kaleką. Duch mój wreszcie pracę Rewolucyjnego Trybu- się u niej wielkim szacunkiem i nie son nie pracowała już w pracuyvni kra- spaceruje pewnie w nim po mieście.

—  Nie mam rów nego sobie, jako jest silny i nie śpi! Jeśii dobro Republi- nału —  słowem trzymał rękę na pulsie: mógł w całym Paryżu znaleźć bardziej wieckiej. Pamiętaj na przyszłość, że trzeba być
rnewca, jestem niedościgniony. — Mó- ki bedzie tego wymagało, bez namysłu całego życia Francji przechodzącego bezpiecznego i pewmego schronienia. —  Odeszła stąd już dawno! —  od- uważniejszym. A więc dobry nasz Cou-
w:ł z głębokim przekonaniem i żtarćr- poślę cały Paryż na gilotynę. To dobra przez kanceiarję Couthona. b rząd  sekretarza Couthona wyma- rzekła inu starucha, której podejrzli- thon zamęcza cię p racą?  Cóż to z’a czło
zumiałością Couthon. — Coraz częściej pracownica —  pracuje cicho, nieomyl- Niezwykła pracowitość tego czło- gał zachowania wielkich ostrożności, we i świdrujące spojrzenie powstrzy- wiek! Jaki nadzwyczajny pracownik! 
Konwent pcsranawia rozkkić moją wo- nie i prędko. Wczoraj ścięła dwanaście wieka i niezmordowana energja, zdu- Hektor pamiętał że człowiek z którym mało Hektora od dalszych pytań. Do- Nie żałuje ani siebie, ani innych! Czy
wę r ”'’   —‘-*-----------1~ — — ----- *- -’---- —’— x  , ł , t '  ---- ---- *'—* — -<- ->= —--   — ---------- - - ’  " ̂  *
mojej 
rre
wsze małym adwokatem. Niema na to swych sierpa! rycznie pozbawiającej Trybunał Rewo- spiskowcy spotykali się w kaw'arni czyną jej zniknięcia. Czy rzućając pra- Serce Hektora ścisnęło się gw'ałtow-
rady. Gdy trzeba wspaniałego przemó- Oczy jego zaszły krwią z poctniece- lucyjny wszelkich pozorów instytucji „Cc.nty“ przy Nowym moście. Oddaw- cę, miała gdzie się schronić? Czy mia- nie. Nie spodziewał się' nawet, że imię
wienia. wszyscy, zwracają się do mnie. rtia, a Hektor pomyślał, że siedzący sądowej. Projekt Couthona polegał na n"1 już zamierzał udać się tam i pizy ła rodzinę- Jeśli nie miała nikogo blis- to tak go przerazi,
jestem oblegany prośbami o wypowie- przed nim kaleka, jest bardziej jeszcze tern, że podpis jednego z trzech panów pomocy czerwonej tabakierki spróbc- kiego, to jak że strasznem być musiało —  Nie byle jaka sprawa! —  cią-
dzenie mowy, mam nawał pracy. Z ca- żądnym krwi potw-orem, niż Fouquier i Francji miał być wystarczającym pot- wać nawiązania stosunków z pary -  jej życie w rozbestwionym Paryżu! gnął dalej komisarz. —  Dopierośmy ią
tej Francji zjeżdżają się by usłyszeć cała sfora jego pomocnikow. wierdzeniem wyroku śmierci. Czarne skimi agentami G ray;a. Wszakże, gćly- Pewnego wieczoru zjawił się Grand rozpoczęli! Pomyśl tylko: ten łotr przy-
mnie. W  domu mnóstwo ludzi na mnie —  Teraz jadę do Konwentu, —  skrzydła teroru coraz niżej schylały się by nawet jakobini zamordowali już Duc. Był to dzień święta na cześć Isto- brał na siebie dwie postaci : bankieda
czeka, by mnie ujrzeć. Potrzebny mi rzekł Couthon, po chwili milceznia, —  nad Paryżem: ulice stawały się coraz wszystkich dawnych, Gray nie omiesz- ty Najwyższej i Couthon skończył więc Extroma i bukinisty Pouarot. A tak
jest cziowiek który potrafił powstrzy- przynieś mi" z sąsiedniego pokoju bardziej pusie i ponure, ttum zbierał Kałby przysłać nowych. Jednak rozsą- wcześniej pracę. Cały Paryż wyległ na sprytnie się zachowywał, że nigdy nie
rńac ten potok zalewający codziennie płaszcz i kapelusz, leżą tam na kana- się coraz rzadziej, a restauracje i ka- dek nakazywał mu działać bardzo ostro ulice. Tylko Hektor pozostał w  domu, widziano go na tych ulicach, na któ-
dom obywatela Couthona, wielkiego, piel wiarnie straciły wesołych 1 hałaśliwych żnie. Po aresztowaniu Extrom'a zapew- porządkując papiery i akta, pozostawio rych miał mieszkania, pod inną posta-
złotouslego rewolucjonisty Couthona! Hektor posłusznie dopomogł kale- klientów. no kawiarnia, w której bywał, została ne mu przez Couthona. cią, niż należało. Gdzie on mógł się
Ufam wyborowi i rekomendacji Fouąu. ce ubrać się. Couthon przyglądał mu Hektor zadowolony był z pracy, kió otoczo-na bacznym nadzorem, a każdy W  tern otwarły się drzwi 1 ukazał przebierać? Przecież nie n'a ulicy? Jak 
iera, biorę cię więc na próbę, twój mło- się b’adawczo. ra pochłaniała cały jego czas i nie po- zjawiający się tam człuwiek stawał się się w nich garbus. W  nowym, eleganc- ty myślisz?
dzieńczy patrjotyzm wykształci się i —  Jesteś dosyć silnym, młodzień- zwalała mu rozmyślać nad tragicznym podejrzanym. kim garniturze i jaskrawym olbrzymim Ostre spojrzenie wpiło się znów
zmężnieje w surowej atmosferze pra- cze, —  mruknął z zadowoleniem, —  za- swym losem, podczas gdy miecz wisieć krawacie w którym widniała szpilka z twarz Hektora. W  gardle uczuł skurcz
cy, panującej w tym domu, pod łaska- niesiesz mnie więc do powozu, mam się zdawał nad jego głową. hl6-n • • ' p n̂Sllk c.zlf .1'  ̂ głową Marafa, ze złócistemi kłosami i z trudnością poprzez udany kaszel od
w ą opiekę obywatelki C ou thon— matki nadzieję, że potrafisz to zrobić lepiej,  ̂ . . .  Tdosoonionym 1 oa< nętym 1 1 1 metylko pszenicy, wpiętymi w marynarkę, był rzekł:
dwojga swoich niewinnych dziatek! niż to bydle Javoir, mój żandarm- 

Nigdy dotąd nie zdarzyło się Hek- Przyjdź tutaj o pierwszej, opowiem ci 
torowi wysłuchać fak dziwnej przemo- na czem polegać będzie twoja praca.

Rozdział XI. Obudzenie zwierzęcia.
Hektor przygotowany był do  spot­

kania się ze swym losem. P raca u Cou-

I

i
od Londynu, 'ale od całego świata. Sa- bardziej jeszcze niż zwykle obłudnym i —  Nie... nie wiem! 
motnym się czuł we wrogiem Paryżu . wstrętnym. Gar5u ; uJti zyl g€ ?0 ram ieniu;

 r   j -  r     - ____j . . . ___ ______________  miał uczucie gonionego przez mysh- —. ę zy  Couthona niema w domu, —  A ja wiem! W  jednym z domów,
wy, tchnącej szczerym i naiwnym samo Wyciągnął ręce i mocno oplótł ra- thona hyła jednak bardzo szczęśliwą o- '^y0" zwierzęcia. Nawet we śnm musia ońywatelu? —  zapytał, szybko oglą- a może w obu, było potajemne przejś- 
ćhwalstwem 1 zarozumiałością. mionami szyję Hektora. J'ak dziecko po- kolicznością, gdyż chroniła go przed ‘ v-v“ ' :e8a 1 w ytfzac  wolę, by sio- dając się po pokoju zółtemi oczyma. cie ' Nie przyszła ta myśl do głowy

Nagle twarz kaleki wykrzywił skurcz dniósł go młody Anglik i odwracając podejrzeniami. Zajście w mieszkanie wem ojczysty n.e zdradzić swego po- —  Udał się na u r o c z y s t y  pochód! durniom, którzy robili rewizję. Tylko
bólu. Dreszcze wstrząsnęły jego cia- się, by nie czuć jego oddechu na swej' Extroma nie pociągnęło za soba wido- c »odze.. a. —  odrzekł Hektor. ja domyśliłem się tego! Jutro kazałem
łem, blade policzki pozieleniały, a na twarzy, wyniósł go po schodach do o- cznie żadnych komplikacyj, może odź- Mimowoh zmuszony byt pracc^ — -pa k, tak widziałem go tam! Mu- zrobić nową rewizję w obu domach... 
czole wystąpiły krople potu. Zaczął się czekującej na ulicy kolaski. Był to wfa wierna zapomniała, jak wyglądał ów yrać ' 1 dobra menawisl tych rządow i SZl, prZyZna(i j ze różnimy się nieco w Z uśmiechem zadowolenia potarł 
dusić w ataku spazmatycznego kaszlu ściwie fotel na trzech kołach, w  którym niezrfajomy gość Extroma, może nie z zYniac się do zła > zbrodni, f PeF  poglądach n'a Istotę Najwyższą. ręce.
i drżącą ręką wskazał Hektorowi bute- usadzono wygodnie kalekę, poczem He wspominała o nim zbirom. Na razie nie partych przez Lun nona. Lzu jednak. Splunął na podłogę, otarł usta vę- —  Zobaczysz, że inam rację!
Jkę s.ojącą na stoliku przy oknie. He- ktor oddalił się, chcąc utorować mu było mowy o powrocie do Anglji. Trze ?e Je i ym ra m ł zbawieniem ^  j 2rF,li2.a jąc się do stołu, badawczym To mówiąc zaczął się żegnać z He­
ktor wlał oznaczoną na szklaneczce do- drogę, lecz tłum momentalnie rozstąpił ba było czekać szczęśliwego zbiegu o- !es* Pr a ‘-a wzrokiem wpił się w  twarz Hektora. ktorem
zę i podał choremu. Kaszląc i dławiąc się a szept przeleciał nad głow*ami sto- koliczności... Na razie musiał się pod- Mimo obietnicy nie odwiedził Grand —  Na nowej posadzie, zapomniałeś —  Dowidzenia! Nie będę dzisiaj
się. kaleka wypił lekarstwo i zwolna jących: dać losowi. Duca w nadziei, że garbus zapomni z zdaje się o dawnych przyjaciołach, oby spał! Roboty mam mnóstwo! Powiedź
zaczął przychodzić do siebie. Pierś je- ,,Gouthon!“ Coraz rzadziej w myślach młodego czasem historję z płaszczem. Dziewczy w telu? —  rzucił ostro. —  Jeśli się nie w moim .mieniu obywatelowi Coutho-
go czMs jakiś podnosiła się gwałtownie............................................................................... Angbka stawał obraz pięknej Betty, ro- na, która uratowała Hektora znała do- mylę, miałeś zajść do mnie? nowi, że śledztwow sprawie spisku Ex-
i rżącą dłonią otarł pot z czoła. Ochry- Hektor rozpoczął pełnienie swych zgniewanego FrancuzM z Kawiarni łon- brze Extroma i b’ardzo możliwem by- Hektor czuł się nieswojo pod tern troma idzie doskonale! Dowidzenia, 
pniętym głosem wyszeptał nowych obowiązków. Codziennie o ós- dyńskiej, zdumionego Maestera.. 1 myśl ło, że nazwusko jej było znane władzom swidrującem spojrzeniem. Przypomnie- obywatelu'

—  Jestem chory, wiecznie chory!., mej rano zjawiał sic na ulicy St.-Hono- o niestawieniu się na pojedynek prze- śledczym. To też niebezpiecznie było ło mu się całe zajście z jedwabnym pła- Garbus oddalił się, p o z o s t a w ia j ą c
Chwilam. w^ydaje mi się, że niebo za- re, gdzie pracował do wieczora, czasem stała go gnębić. Postanowuł w pracy przypominać o tej sprawie garbusowi, szczem. Hektora w przekonaniu, że niebezpit- ,
zdrości mi zasług okazanych Republi- do późnej nocy, pomagając niezmordo- zatopić swe niepokoje, usiłując jedno- Jednak sumienie wyrzucało mu iż zo- —  Widzicie, obywatelu komisarzu, czeństwo jest bliskie i nieuchronne, fa- 4
ce i, ab mnie obezwdadnić. skuło me wmnemu kalece. Dziwnym zrządzeniem cześnie wkraść się w zaufanie . łaski stawił bez opieki i pomocy biedną dzie- jak bardzo jestem zajęty. —  odrzekł talne koło niepowodzeń z’amknęłó się ^
ciało w kajdany niemocy i bólu... No, losu znalazł się odrazu w centrum ja- wszechmocnego Couthona. Y^czynę, która go uratowała, pragnął wskazując pliki papierów'. — Cały dzień dokoła niego.
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